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24 czerwca 1937 r. Na-
wojowa – ślub księcia 
Adama Michała Józefa 
Czartoryskiego z hrabian-
ką Jadwigą Stadnicką. Jak 
pisał w swoich pamiętni-
kach Adam Czartoryski: 
„ożeniłem się. Dlaczego z 
tą, a nie z inną – oprócz 
osobistych wartości liczy-
ło się to, że rodziny były 
podobnie wychowywane. 
Mnie od dziecka wpajano 
poczucie pewnej wyższo-
ści wsi nad miastem. Mia-
sto to była konieczność, 
ale dopiero poza miastem 
zaczynała się przyjemna 
wieś. Do miasta było przy-
jemnie pojechać na trzy 
dni, na jakiś sprawdzian, żeby kogoś zobaczyć, pójść do teatru. Ale mieszkać w mieście – to nie."

W najbliższe wakacje właśnie w pałacu Stadnickich w Nawojowej odbędzie się ślub  księcia Jan Lubomir-
skiego i hrabianki Heleny Mańkowskiej. Pałac dziś należy do rodziny panny młodej. Więcej na ten temat str. 23. 
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Świniarsko, dnia 23.10.2018 r.

OGŁOSZENIE O LIKWIDACJI 
 Stowarzyszenia Ratownictwo Wodne Rzeczpospolitej Oddział 

w Nowym Sączu
Komisja Likwidacyjna Stowarzyszenia Ratownictwo Wodne Rzeczpo-

spolitej Oddział w Nowym Sączu informuje, iż na podstawie uchwały Wal-
nego Zebrania nr 4/WZ/2017 z dnia 30 czerwca 2017 r. Stowarzyszenie 
postawione zostało w stan likwidacji, w wyniku której podmiot ten zosta-
nie rozwiązany i wykreślony z Krajowego Rejestru Sądowego. Zasadni-
czym powodem likwidacji jest niepodjęcie działań merytorycznych przez 
Organizację oraz brak osób chcących zaangażować się w jej działalność.  

W skład Komisji Likwidacyjnej Stowarzyszenia wyznaczeni zostali: Sła-
womir Konopka i Marcin Bogaczyk.  

Złożenie wniosku o wykreślenie Stowarzyszenia z Krajowego Rejestru 
Sądowego planowane jest do dnia  30 grudnia 2019r.  

Wszelkie informacje związane z prowadzoną likwidacją udzielane są 
pod nr telefonu: 507 053 657 oraz 530 098 692

Komisja Likwidacyjna:
Sławomir Konopka 

Marcin Bogaczyk

Twierdza PiS upadła
„Nowy Sącz, czyli twierdza Prawa i Sprawiedliwości rozsadzona od środka, bo to po bratobójczej walce w lokal-

nych strukturach partii, PiS straciło swoje największe dotąd miasto. I to jedna z największych też niespodzianek 
tych wyborów. Tym bardziej, że kandydatkę PiS osobiście do końca wspierali i prezes Kaczyński i prezydent Duda. 

Twierdza PiS upadła. Partia nie ma nawet większości w Radzie Miasta. Na pewno będzie kontratak i próba od-
zyskania głosów, ale wynik kolejnej politycznej potyczki na Sądecczyźnie po 12 latach przestał być oczywisty.”

ŹRÓDŁO: „CZARNO NA BIAŁYM” TVN24.PL
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W najbliższy czwartek, w ostatnim dniu sprawowania urzędu, pożegnamy 
prezydenta Ryszarda Nowaka dwunastoma memami. Każdy rok prezydentury 
to jeden obrazek. Trochę też wspólnie powspominamy. 
W czwartek szukaj memów na dts24.pl.

żadnej pracy się nie boję!

Jestem facetem 
pracującym

29 listopada w DTS doroczna 
lista 100 marek napędzających 
sądecką gospodarkę, czyli jakie 

przedsiębiorstwa w regionie 
mają największy wpływ na 

jakość naszego życia. Poza tym 
o biznesie, nowych produktach, technologiach, 

legendarnej sądeckiej przedsiębiorczości i rynku 
pracy. Czytaj koniecznie 29 listopada.
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NOWY ADRES 
ul. Naściszowska 18, Nowy Sącz
pon.-pt. godz. 8-16

Nie jestem wystrugany z drewna
Rozmowa 
z LUDOMIREM HANDZLEM, 
prezydentem-elektem 
Nowego Sącza

- Słucha Pan tego, co mówi się „na 
mieście”?

- Staram się słuchać. Na wsłuchi-
waniu się w głosy i potrzeby miesz-
kańców zbudowałem mój program 
wyborczy. A co teraz mówi miasto?
- Na przykład to, że ludzie dobrze już 
znają program Handzla i jego pomysły 
na Nowy Sącz, ale słabo go znają jako 
człowieka. Barbara Porzucek, Pana pro-
fesorka w I LO, powiedziała w telewizji, 
że zawsze był Pan dobrym organizato-
rem. Chwaliła Pana.

- Bardzo miło mi to słyszeć, bo 
pani profesor Porzucek to osoba, 
która najdłużej mnie uczyła – sie-
dem lat w podstawówce i trzy w li-
ceum. W podstawówce śpiewałem 
nawet w jej zespole, ale po muta-
cji nie nadawałem się już do dal-
szej kariery artystycznej. Pan Bóg 
nie dał mi zdolności scenicznych, 
ale dał organizacyjne, więc wspie-
rałem profesorkę przy Festiwalach 
Młodych Talentów. Moje talenty nie 
zaprowadziły mnie na listy przebo-
jów, ale na funkcję przewodniczą-
cego samorządu uczniowskiego. To 
była moja pierwsza wygrana kam-
pania wyborcza.
- Pamięta Pan ją?

- Ze wszystkimi szczegółami. 
Miałem w szkole swoje plakaty 
i ulotki, a nawet przewieszkę, dzi-
siaj powiedzielibyśmy bilbord wy-
borczy, na korytarzu. To był 1990 
r. czyli sam początek polskiej de-
mokracji, która dotarła również do 
I LO. Zawsze lubiłem rywalizację, 
a szkolny samorząd był dla mnie 
pierwszą próbą sił.
- Jako bardzo młody człowiek praco-
wał Pan w Kancelarii Senatu i Minister-
stwie Skarbu.

- I to była dla mnie świetna szko-
ła. Bardzo dużo się w tym okresie 
nauczyłem.
- W Pańskim zawodowym CV są ta-
kie m.in. firmy jak Zakłady Napraw-
cze Taboru Kolejowego Gniewczyna, 

Stolbud Grybów, PKP Cargo, Telbe-
skid, Intercard, Noxpol. I wszędzie 
w fotelu prezesa.

- Trochę tego było, ale szcze-
gólnie dobrze wspominam pracę 
w Intercardzie. W tamtym okre-
sie otworzyliśmy trzy oddzia-
ły kardiologii inwazyjnej – Nowy 
Sącz, Nowy Targ i Krosno. W są-
deckim szpitalu nadzorowałem 
to przedsięwzięcie dosłownie od 
wbicia pierwszej łopaty. Mia-
łem wtedy niewiele ponad 30 lat 
i prowadzenie takich inwestycji 
od zera było pasjonującą przygo-
dą. Dzisiaj trudno sobie wyobra-
zić Nowy Sącz bez tego oddziału, 
który tak wielu ludziom uratował 
życie. Ważny był dla mnie rów-
nież okres spędzony w sądeckich 
ZNTK, w najtrudniejszych dla tej 
firmy czasach. Chyba mogę po-
wiedzieć, że mam jakiś swój ma-
leńki wkład w uratowanie tego 
zakładu.
- Ktoś o Panu powiedział „urodzony 
prezes”. Jak się zostaje urodzonym 
prezesem? Po prostu dzwoni telefon 
z propozycją pracy?

- Najczęściej tak właśnie jest, 
że dzwoni telefon z propozycją. 

A „urodzony prezes”, to określenie 
jakiego użył Zbigniew Konieczek.
- Dlaczego to właśnie Pański tele-
fon tak często dzwoni, a wielu innych 
menedżerów latami czeka na kolej-
ne szanse?

- Chyba zapracowałem na swo-
ją markę w środowisku. Dzwo-
niący najczęściej byli w jakiejś 
potrzebie. Wiedzieli, że potrafię 
szybko zdiagnozować sytuację, 
podjąć najpilniejsze decyzje, pra-
cować pod presją czasu i wyni-
ku, bo te zazwyczaj idą w parze. 
Diagnozuję, przepisuję receptę, 
wdrażam kurację i jeszcze poda-
ję szklankę wody. Czasami trze-
ba podejmować trudne decyzje, 
ocierające się o restrukturyzację.
- Na przykład w zakładzie naprawy lo-
komotyw w Gliwicach, gdzie wręczał 
Pan wypowiedzenia?

- Rzeczywiście w Gliwicach 
była niezbędna duża redukcja za-
trudnienia. Ale stosunkowo bez-
bolesna, bo kiedy ogłosiliśmy ko-
nieczność zwolnień, natychmiast 
ustawiła się kolejka firm chęt-
nych do zatrudnienia tych ludzi. 
To plus śląskiego rynku pracy, ale 
sądecki już zaczyna być podobny.

- Zbigniew Konieczek - prezes Newa-
gu i Honorowy Obywatel Nowego Sącza 
– darzy Pana szczególnym zaufaniem.

- To jest obustronne zaufa-
nie. Od prezesa Konieczka dużo 
się nauczyłem w zarządzaniu fir-
mą i bardzo to sobie cenię. Poza 
tym wiem o Zbigniewie Koniecz-
ku rzecz, której prawie nikt inny 
nie wie.
- Zabrzmiało to, jakby Pan miał haki na 
prezesa Newagu.

- Nie wiem czy na tym polega-
ją haki… Ja myślę o innej sprawie 
– chciałem powiedzieć , iż nie-
wiele osób wie, że pan Konieczek 
jest dobrym człowiekiem. Na co 
dzień nosi maskę twardego faceta, 
który jest bardzo odporny na ból, 
w którego można rzucić kamie-
niem, a kamień się od niego odbi-
je. To nie jest prawda. Jest bardzo 
wrażliwy, ale pewnie nie chciałby, 
żebym publicznie mówił o dzia-
łalności, w którą jest prywatnie 
zaangażowany.
- A Pan pod maską uśmiechu z wybor-
czego plakatu, potrafi być bezwzględ-
nym likwidatorem?

- Nie jestem likwidatorem! 
Zajmowałem się restrukturyzacją 

firm, a to zasadnicza różnica. 
Zwykle byłem wysyłany w cha-
rakterze straży pożarnej do trud-
nych zadań. W łatwych sprawach 
nikt nie potrzebuje pomocy, bo 
radzi sobie sam. Takie procesy 
naprawcze trwały do trzech lat 
i przechodziłem do następnego za-
dania. Ale zdradzę panu tajemnicę 
- nie jestem wystrugany z drew-
na i to nie jest tak, że trudne sytu-
acje nie zostawiają śladu w mojej 
psychice. Kampania wyborcza to 
również emocjonalny uszczerbek.
- Nie marzył Pan o jakiejś spokojnej 
posadzie, na której można się wygod-
nie zasiedzieć 15-20 lat?

- Lubię dynamikę wydarzeń, 
co widać po moim CV i przynaj-
mniej pięć najbliższych lat w No-
wym Sączu to będzie czas, kie-
dy dużo będzie się działo. To mój 
żywioł. Zarządzanie miastem to 
prowadzenie wielu ambitnych 
projektów jednocześnie. A każdy 
będzie z innej dziedziny. To bę-
dzie jak gra na wielu szachowni-
cach równocześnie. Ale takie za-
danie sobie postawiłem stając do 
wyborów. Poza tym lubię szachy.

DOKOŃCZENIE STRONA 4

Nawet samochody jeżdżące po płycie lotniska były nasze, więc na drugi koniec Polski mogłem wyskoczyć w samej marynarce.

FO
T.

 Z
 A

RC
H

. L
. H

AN
D

ZL
A



www.dts24.pl – Twój tygodnik codziennie | DOBRY TYGODNIK SĄDECKI    19 listopada 20184

DOKOŃCZENIE ZE STRONY 3
- Nowy Sącz wymaga restrukturyza-
cji? Zarządzanie miastem przypomina 
zarządzanie spółką prawa handlowego?

- Trochę przypomina, z tą tyl-
ko różnicą, że przedsiębiorstwo ze 
swojej definicji jest nastawione na 
zysk finansowy. Zyskiem dla mia-
sta ma być lepsza jakość życia są-
deczan. Jeśli miasto jest rodzajem 
spółki, to jej udziałowcami są wszy-
scy mieszkańcy i oni muszą odczuć, 
że pomnożyliśmy kapitał, jaki nam 
powierzyli. W samorządzie nazywa 
się to kapitał społeczny.
- Nie boi się Pan podejmować decyzji?

- Zarządzenie to niekończące się 
podejmowanie decyzji. Podejmo-
wanie decyzji jest w tym wszystkim 
najważniejsze. Tylko głupiec jest 
przekonany, że podejmuje same do-
bre decyzje. Bzdura! Każdy czasa-
mi podejmuje błędne decyzje, sztu-
ką jest przyznać się do nich i szybko 
je skorygować. W zarządzaniu naj-
gorszy jest brak decyzji, zaparko-
wanie tematu i bezustanne rozmy-
ślanie nad tym.
- Nauczyli Pana tego w Szkole Głównej 
Handlowej?

- W SGH i w Uniwersytecie War-
szawskim. Ale bardzo ważne było 
też praktykowanie u mistrzów sztu-
ki zarządzania.
- Ale z dyplomacji chyba potrzebował 
Pan korepetycji. Kiedyś w Regionalnej 
Telewizji Kablowej wysyłał Pan do Ir-
landii tych, którzy nie chcieli pracować 
w ZNTK za 1500 zł.

- To były bardzo emocjonalne 
słowa, ale skoro przez tyle lat wy-
ciągnięto mi tylko jedną niefortun-
ną wypowiedź, to chyba nie jest 
tak źle. Poza tym trzeba pamiętać 
kontekst tamtego zdania – zarząd 
ZNTK stawał na głowie, żeby fir-
ma dobrze funkcjonowała, a w ku-
luarach montowany był politycz-
ny strajk. To we mnie zagotowało 
krew, bo wypłaty trafiały na konta 
w terminie, firma płaciła ZUS, sy-
tuacja była porządkowana, a ktoś 
politycznie chciał uderzyć w za-
rząd. To było słabe i wyprowadzi-
ło mnie z równowagi, choć pewnie 
powinienem lepiej zapanować nad 
sobą. Ale trzeba było przejść przez 
tamte trudności, żeby dzisiaj śred-
nia płaca pracowników produkcyj-
nych mogła wynosić 3 tys. zł. Re-
kordziści z nadgodzinami potrafią 
wycisnąć trzy razy tyle, więc war-
to było kiedyś zaciskać pasa i prze-
chodzić przez ten czyściec.

- W kampanii wyborczej mówiono, że 
był Pan zatrudniony w wielu spółkach 
Skarbu Państwa.

- Dokładnie w jednej. W PKP 
Cargo jako wiceprezes. W żadnej 
innej.
- A Welcome Airport Services?

- Precyzyjnie mówiąc właścicie-
lem są Porty Lotnicze – także fak-
tycznie można ją też zaliczyć do 
tego grona. 
- Newag i PKP Cargo to spółki bran-
ży kolejowej. Welcome Airport Servi-
ces – którą zarządzał Pan przez dwa 
lata - to branża lotnicza. Na lataniu też 

się Pan zna?
- Nie musiałem, bo WAS działa 

bez odrywania się od ziemi. To spół-
ka zajmująca się obsługą samolotów 
w największych polskich portach 
lotniczych, więc z samym lataniem 
niewiele to miało wspólnego. Poza 
tym zarządzanie jest wszędzie ta-
kie samo, model zarządzania jest je-
den, trzeba go jedynie modyfikować 
w zależności od branży, poznać do-
brze to, co nazywamy core biznes.
- Miał Pan gabinet z widokiem na pły-
tę lotniska?

- Tak i w ciągu dnia, jeśli była 
taka potrzeba, w 45 minut byłem 
w naszych oddziałach w Szczeci-
nie albo Krakowie. To była pra-
ca jedyna w swoim rodzaju. Na-
wet samochody jeżdżące po płycie 
lotniska były nasze, więc na drugi 
koniec Polski mogłem wyskoczyć 
w samej marynarce. Nigdy wcze-
śniej ani nigdy potem nie miałem 
takiej łatwości komunikacyjnej. To 
tak, jakbym w dużej fabryce prze-
mieszczał się z jednego wydziału na 
drugi. Rano pracowałem w Gdań-
sku, w południe w Krakowie. Ktoś 
żartował, że byłem zalatany w tej 
pracy. To prawda, blisko sto star-
tów i lądowań.
- Praca-marzenie?

- Odpowiedzialna, bo nikt mnie 
tam nie posadził, żebym sobie po-
latał. Miałem uporządkować firmę 
i finanse. W pierwszym roku zano-
towaliśmy 6 mln zł zysku, a kiedy 
mnie zwalniano po zmianie władzy, 
związkowcy napisali list w obronie 

prezesa. To był rzadki przypadek 
w polskich firmach. Mam to pismo 
do dzisiaj. Poza tym to była dyna-
miczna praca, czyli taka jaką lubię. 
Np. w środku nocy dzwonił telefon, 
że samolot linii Emirates z USA do 
Dubaju będzie lądował awaryjnie na 
Okęciu, bo pasażer ma zawał.
- A co to Pana mogło obchodzić? Nie jest 
Pan kardiologiem, chociaż kiedyś kiero-
wał kardiologią inwazyjną.

- Emirates było naszym klien-
tem. Wylądował gigantyczny Air-
bus 380, pilot nie był przyzwycza-
jony do takiego małego lotniska 

i uszkodził oponę. Ta linia prze-
strzega restrykcyjnie procedur 
bezpieczeństwa. Zamiast wytran-
sportować chorego na noszach i od-
prawić samolot w dalszą drogę, mu-
siałem w środku nocy zaopiekować 
się blisko pięcioma setkami ludzi. 
Połowa nie mówiła w żadnym zro-
zumiałem języku. Myśleli, że są już 
w Dubaju, napierali na moich ludzi 
i chcieli zamawiać taksówkę. To 
było to, co lubię najbardziej – praca 
jak w filmie akcji. Trzeba było opa-
nować ten tłum, nakarmić i wsadzić 
do dwóch podesłanych mniejszych 
samolotów. Trzeci przyleciał z Lon-
dynu z zapasowym kołem i ekipą 
mechaników. To był chyba jedyny 
przypadek, kiedy na lotnisku Cho-
pina stały obok siebie cztery samo-
loty Emirates.
- Chyba trochę odlecieliśmy. Lądujmy 
w Nowym Sączu, a precyzyjnie to w Gry-
bowie. Tamtejszy Stolbud to nie była taka 
fajna przygoda jak nocne akcje z Emira-
tes. Proza prowincji?

- Czasem życie jest poezją, ale 
częściej prozą. W Grybowie produ-
kowaliśmy drewniane okna i me-
ble dla Ikei. Pamiętam malowane na 
biało komplety olchowe. Bezsęczne.
- Bezsęczne? To w Grybowie przy-
najmniej poznał Pan nowe słówko 
branżowe.

- Ale płakać mi się chciało, bo 
pomalowanie na biało drewna, 
które nie ma żadnej wady, to było 
barbarzyństwo. Tamte komplety 
szły do USA, a nieco później, kie-
dy również w Polsce zaczęły być 

modne białe meble, zmieniła mi 
się optyka. 
- W tej branży też Pan sobie radził?

- Zarządzanie to kadry, podatki, 
technologia. Różne są tylko struk-
tury przychodowe poszczególnych 
firm. Dam taki przykład – w Welco-
me Airport Services mieliśmy set-
ki klientów, codzienna rynkowa 
walka. Zupełnie inna jest specyfi-
ka Newagu. Klasycznie zero-jedyn-
kowa – albo się wygrywa przetarg 
i podpisuje kontrakt na 300 milio-
nów, albo przegrywa i trzeba wal-
czyć o kolejny.
- Wystarczy sprawnie posługiwać się 
arkuszem Excela by bezpiecznie kiero-
wać firmą?

- Oczywiście, że nie. To tylko 
element wspomagający. Najważ-
niejsze to zbudować zespół, który 
pracuje na sukces całej organiza-
cji. Tu bym nawiązał do Koalicji No-
wosądeckiej. To chyba było widać 
na zewnątrz, że jesteśmy spraw-
nie działającym mechanizmem, do-
brze zmotywowanym. Byliśmy eki-
pą ludzi wzajemnie się szanujących, 
gdzie każdy posiada kompeten-
cje w innym zakresie, ale czuć 110 
procent wzajemnego wsparcia, nie 
rywalizacji.
- Podczas debaty telewizyjnej zapyta-
ny o autorytet powiedział Pan bez wa-
hania: tato. W salonie na ścianie portret 
taty, na zdjęciach przy szachach tato…

- Zawsze byłem mocno związa-
ny emocjonalnie z rodzicami. Mama 
odeszła za wcześnie, bo już prawie 
20 lat temu. Chorowała na raka. 
Z kolei tato w przyszłym roku skoń-
czy 90 lat. Jest w dobrej formie, 
ale w kampanii wyborczej stara-
łem się go izolować od niepotrzeb-
nych emocji. Nie zawsze się udawa-
ło, więc przeżywał, kiedy np. ktoś 
o mnie powiedział, że jestem Świad-
kiem Jehowy.
- A dzieci?

- Dbałem, by przenosić jak naj-
mniej napięć z kampanii do domu, 
w którym mnie zresztą notorycz-
nie w tym czasie nie było. Poza moją 

nieobecnością starałem się, żeby 
życie toczyło się normalnie. Swoją 
drogą moje zdjęcie z rodziną uka-
zało się już po kampanii na porta-
lu internetowym Radia Maryja. To 
było miłe.
- Artur Bochenek, dotychczas zastęp-
ca wójta Chełmca, a niebawem wice-
prezydent Nowego Sącza, to najbliższy 
współpracownik?

- Od lat. Znamy się jeszcze z cza-
sów wspólnego działania w Ak-
cji Wyborczej Solidarność. Koń-
czyliśmy to samo liceum, chociaż 
w szkole nigdy się nie spotkaliśmy, 
bo Artur jest młodszy. Nie skoń-
czył jeszcze 40 lat, a jest już bardzo 
doświadczonym samorządowcem, 
o czym świadczą trzy kadencje na 
ważnym stanowisku w Chełmcu. 
Teraz pora, by spożytkował swo-
je doświadczenie dla Nowego Są-
cza. Bardzo cenię sobie współpra-
cę z nim, wniesie dużo dobrego do 
ratusza.
- W mediach krążyło zdjęcie, na któ-
rym sprawdza Pan poziom oleju w sta-
rej Skodzie…

- Model 110 L. Nie takiej starej, 
jesteśmy z jednego roku. Ten sa-
mochód ma dopiero 45 lat i również 
jest jeszcze na chodzie. Tato odkła-
dał na to auto 20 lat, aż dopiął swe-
go i kupił nowe w salonie. Dziesięć 
lat temu odkupiłem je od taty za 100 
zł. Długo negocjowaliśmy, bo po-
dejrzewał mnie, że chcę je zezłomo-
wać. Samochód jest zarejestrowany, 
ubezpieczony, ma aktualne badania 
techniczne i czasami się nim przeja-
dę, choć gdybym musiał nim poje-
chać do Krakowa, to bym się mocno 
spocił. Ale były czasy, kiedy całą ro-
dziną, w piątkę jeździliśmy tą Skodą 
nad polskie morze, bo mama bardzo 
lubiła tam spędzać wakacje. Mieli-
śmy na dachu bagażnik ściągnięty 
brezentem i pruliśmy przez Polskę. 
Ten samochód ma zawsze u mnie 
zapewniony ciepły garaż. Taka po-
dróż sentymentalna…

ROZMAWIAŁ 
WOJCIECH MOLENDOWICZ

REKLAMA

REKLAMA

To znaczy, że mnie potrzebujesz. Zanim do mnie zadzwonisz 
(tel. 604 977 829) zapytaj o jakość mojej pracy setek 

zadowolonych klientów w wielu krajach Europy. 
Moje realizacje są moją najlepszą rekomendacją. 

A może wolisz napisać do mnie: 
tomek.welsandt@onet.pl

Budujesz, remontujesz, wykańczasz? 

To będzie jak gra na wielu 
szachownicach równocześnie. Ale takie 
zadanie sobie postawiłem stając do 
wyborów. Poza tym lubię szachy
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To była impreza dla ciała i ducha
Blisko trzydziestu wystawców prezentowało swo-

je produkty i usługi podczas Festiwalu Zdrowia w Ga-

lerii Trzy Korony w Nowym Sączu. Imprezę zorgani-

zowało sądeckie Stowarzyszenie Dobre. 

6 listopada klienci galerii mieli okazję przy okazji 

robienie zakupów dostać nie tylko porcję zdrowych, 

regionalnych przysmaków, ale również wiedzy, jak 

zadbać o swoją kondycję fizyczną i psychiczną. 

W Trzech Koronach od południa do wieczora trwał 

Festiwal Zdrowia. Na stoiskach wystawienniczych 

swoje usługi i wyroby prezentowały regionalne fir-

my i instytucje, które w swojej ofercie produkt „zdro-

wie” mają na pierwszym miejscu.

- Festiwal Zdrowia to była impreza dla ciała i ducha 

– mówi Dorota Zając-Legutko, prezes Stowarzy-

szenia Dobre, które zorganizowało imprezę. - Dzię-

ki blisko trzydziestu wystawcom z subregionu sądeckiego, 

odwiedzający imprezę mogli kompleksowo dowiedzieć się, 

jak zadbać o swoje zdrowie w każdym wieku.  

O tym, jak się odżywiać, by nasz organizm funk-

cjonował prawidłowo, radzili eksperci z Centrum 

Dietetyki Dobry Dietetyk w Nowym Sączu. Przed-

stawicielki firmy Fizjofem Fizjoterapia Kobieca w Ka-

mienicy podpowiadały z kolei paniom, jak zadbać 

o swoją sylwetkę po ciąży i zachęcały do ćwiczeń 

z małymi dziećmi. Słuchacze Sądeckiego Uniwer-

sytetu Trzeciego Wieku proponowali natomiast 

udział w wykładach, dzięki którym ich umysł pozo-

staje sprawny.   

- Nie pozwalamy ani ciału, ani umysłowi przejść na eme-

ryturę – śmieją się seniorzy, zapraszając na studia.  

Odwiedzający Festiwal Zdrowia mogli również 

zmierzyć sobie ciśnienie czy poziom cukru na 

stoisku Szpitala Specjalistycznego w Nowym Są-

czu, wziąć udział w pokazie udzielania pierwszej 

pomocy, przeprowadzonym przez ratowników Są-

deckiego Pogotowia Ratunkowe czy zapoznać się 

z funkcjonowaniem egzoszkieletu. Urządzenie, 

które zrewolucjonizowało świat fizjoterapii, pre-

zentował pacjent Centrum Rehabilitacji Tukan 

z Łabowej. 

Festiwal był także okazję do degustacji regional-

nych, zdrowych produktów. Swoimi wyrobami czę-

stowali m.in. Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska, 

piekarnia Saturn w Nowym Sączu, Owoc Łącki czy 

Tłocznia Owoców Pawłowski w Żbikowicach. Zje-

dzone kalorie można było spalić, bawiąc się wraz 

z grupą Funky Dolls, działającą przy Miejskim Ośrod-

ku Sportu i Rekreacji w Krynicy Zdroju, która na sce-

nie wykonała układy w różnych stylach tanecznych 

– od tańca klasycznego przez współczesny, jazzo-

wy aż po hip-hop i funky. 

Nie zabrakło również oferty dla tych, którzy chcie-

liby zadbać o swoje zdrowie psychiczne. Katarzyna 

Mężyk, psycholog Fundacji Ostoja w Nowym Sączu, 

mówiła, jaki wpływ na nasze zdrowie mają relacje 

z innymi ludźmi i zachęcała do udziału w programie 

Szkoły dla Rodziców i Wychowawców, który uczy 

budowania właściwych relacji z najbliższymi. 

Na uczestników imprezy czekały też inne niespo-

dzianki, w tym konkurs o zdrowiu, w którym moż-

na było wygrać bony na zabiegi w salonie kosme-

tycznym Mariposa Med-Spa czy CR „Tukan” oraz 

wejściówki do Termy Gorący Potok w Szaflarach.  

Festiwal Zdrowia zrealizowano przy wsparciu fi-

nansowym Województwa Małopolskiego. 

(G)

Prezentacja egzoszkieletu, urządzenia, które zrewolucjonizowało świat fizjoterapii

Ratownicy Sądeckiego Pogotowia Ratunkowego uczyli zasad udzielania pierwszej 
pomocy 

Mariposa Med-Spa zaprasza na zabiegi kosmetyczne i nie tylko 

Formacja Taneczna Funky Dolls z Krynicy-Zdroju bawi publiczność już 15 lat

Goście imprezy otrzymali porcję zdrowej żywności i wiedzy, jak dbać o swoją 
kondycję fizyczną i psychiczną

Podczas Festiwalu Zdrowia można było zmierzyć sobie ciśnienie i poziom cukru 
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Rekomendowani przez władze PiS
Trwają przymiarki do stanowisk, 
o których zadecydują radni na pierw-
szych sesjach Rady Powiatu i Sejmiku 
Małopolskiego.

Na stanowisko marszałka wo-
jewództwa małopolskiego Prawo 
i Sprawiedliwość rekomendowa-
ło Witolda Kozłowskiego, który 
od czerwca pełni funkcję preze-
sa zarządu Wojewódzkiego Fun-
duszu Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Krakowie, 
a wcześniej przez dwie dekady 
pracował jako sekretarz powiatu 
nowosądeckiego.

Ostateczna decyzja w tej spra-
wie zapadnie podczas głosowania 
nowo wybranych radnych sejmi-
ku, jednak z uwagi na to, że PiS ma 
w samorządzie województwa zde-
cydowaną przewagę (24 mandaty), 
będzie to raczej formalność.

Witold Kozłowski w latach 2005-
2006 był przewodniczącym sejmiku, 
a w mijającej kadencji radnym. Sta-
rał się o mandat również w tych wy-
borach samorządowych, jednak bez 
powodzenia. Zagłosowało na niego 
8 554 wyborców. Mimo to może zo-
stać marszałkiem, bowiem marszałek, 
wicemarszałkowie i pozostali człon-
kowie zarządu mogą być wybrani 
spoza składu Sejmiku Województwa. 

Wcześniej na stanowisku mar-
szałka obsadzani byli, oczywiście w 
domysłach, Rafał Bochenek – były 
rzecznik prasowy kancelarii pre-
miera i Grzegorz Biedroń – pre-
zes uzdrowiska Krynica-Żegiestów. 
Ostatecznie pierwszy jest rekomen-
dowany na prewodniczącego sejmi-
ku, drugi został bez funkcji.

Z kolei na stanowisko starosty 
nowosądeckiego rekomendowany 
przez PiS jest Marek Kwiatkowski 

– obecny dyrektor Małopolskie-
go Ośrodka Doradztwa Rolniczego 
w Karniowicach, radny powiatowy 
od 2006 r. Poparcia władz partyj-
nych nie otrzymał dotychczasowy 
starosta Marek Pławiak. O zmia-
nie na stanowisku mówiło się już, 
gdy dotychczasowy włodarz powia-
tu wystartował z listy PiS dopiero 
z trzeciej pozycji w swoim okrę-
gu, decyzją zarządu partii ustępu-
jąc miejsca mniej znanym Marcino-
wi Bulandzie i Zygmuntowi Opiło. 

Wcześniej wśród potencjalnych 
kandydatów na funkcję starosty, 
oprócz Marka Pławiaka, wymienia-
ny był też Antoni Poręba.

Głosowanie odbędzie się na 
pierwszej sesji nowej Rady Powia-
tu 22 listopada. PiS ma w powiecie 
19 z 29 radnych. Wybór wydaje się 
być więc przesądzony.

(IJ)

To idzie młodość

Choć kończył studia związane z lotnic-
twem, przekonuje, że jest człowiekiem 
twardo stąpającym po ziemi. 35-let-
ni Jacek Migacz 22 listopada zostanie 
zaprzysiężony na wójta gminy Grybów. 
Będzie najmłodszym wójtem w powie-
cie nowosądeckim.

- Jeśli się czegoś podejmuję, 
to muszę być do tego przekonany 
i dobrze przygotowany – mówi Ja-
cek Migacz w kontekście swojej pra-
cy, którą wykonuje jako przedsię-
biorca. Zajmuje się projektowaniem 
i budową stalowych konstrukcji – 
od projektu, przez wykonawstwo, 
po montaż. Jest człowiekiem bar-
dzo aktywnym. Nie tylko prowa-
dzi własną firmę, ale pełni również 
obowiązki prezesa Spółdzielcze-
go Zakładu Produkcyjno-Usługo-
wego w Białej Niżnej. W wieku 27 
lat rozpoczął swoją przygodę z sa-
morządem, startując z sukcesem 
w wyborach do Rady Gminy Gry-
bów. Funkcję radnego sprawo-
wał dwie kadencje. Od sześciu lat 
jest także sołtysem Gródka, gdzie 
mieszka wraz z żona Joanną, na-
uczycielką matematyki w grybow-
skim liceum, i czwórką dzieci. 

Z wójtem Krokiem bez waśni
Rok temu podjął decyzję o tym, 

że będzie kandydował na urząd 
wójta gminy Grybów z własnego 
komitetu. O swoich zamiarach nie-
mal od razu powiadomił ustępują-
cego już wójta Piotra Kroka. 

- Z wójtem Krokiem współpra-
ca zawsze układała mi się dobrze. 
Był dobrym gospodarzem. Chcia-
łem być wobec niego uczciwy i dla-
tego osobiście poinformowałem, że 
chcę spróbować swoich sił w wy-
borach. Uznałem, że mimo wieku, 
jestem na to dobrze przygotowany 
– opowiada 35-letni Jacek Migacz.

Z powodzeniem skompletował 
zespół 28 kandydatów na radnych, 
którzy podobnie jak on świado-
mie chcieli zająć się sprawami gmi-
ny. Realizując przemyślaną i pre-
cyzyjnie przygotowana kampanię 
wyborczą, zdobywał krok po kro-
ku zaufanie kolejnych mieszkań-
ców gminy.

Świeża krew w gminie
Wyborcy w drugiej turze wybo-

rów zdecydowali, że to on, a nie 

Piotr Krok, który wójtem był przez 
20 lat, będzie rządził gminą. - Być 
może mieszkańcy potrzebowali 
świeżej krwi. Te wybory były inne 
od poprzednich. A ja, mam poczu-
cie, że startowałem z ostatniej po-
zycji. Wszyscy moi kontrkandydaci 
[oprócz Migacza i Kroka startowali 
Piotr Wojtas i Kazimierz Michalik 
– przyp. red.] byli bowiem bardziej 
rozpoznawalni ode mnie – mówi 
Migacz. Zaznacza, że to był nie tylko 
jego sukces. Do Rady Gminy z jego 
komitetu dostało się siedem osób. 
- Wszyscy moi kandydaci chcie-
li być radnymi, chcieli działać na 
rzecz swoich małych ojczyzn. To nie 
byli ludzie z łapanki – stwierdza.
Teraz najważniejsze dla nowego 
wójta to ukonstytuować radę i wy-
brać jej przewodniczącego, by móc 
wspólnie podejmować uchwały dla 
gminy.

Twardo stąpa po ziemi
- Życzę nowemu wójtowi rów-

nie dobrej współpracy z radnymi, 
jaką ja miałem. Pozostawiam gmi-
nę uporządkowaną, a urząd ob-
sadzony dobrymi fachowcami – 
mówi Piotr Krok. 

Migacz, jako wójt, chce rozpo-
cząć swój urząd od sprawdzenia 
posiadanych zasobów ludzkich. 
Przekonuje, że nie zamierza sta-
wiać gminy na głowie, jak mó-
wili niektórzy podczas kampanii 
wyborczej. 

- Należy przyjrzeć się pracy 
poszczególnych wydziałów i in-
stytucji podlegających gminie, 
sprawdzić, co działa dobrze, a co 
należałoby usprawnić – mówi. 

Jako inżynier z wykształcenia, 
praktycznie podchodzi do sprawy. 
Ukończył Politechnikę Rzeszowską 
na kierunku silniki lotnicze. 

- Nigdy jednak nie nauczy-
łem się latać. Na kurs pilotażu, 
gdy studiowałem, moich rodzi-
ców nie było stać. Wychowa-
łem się w wielodzietnej rodzinie, 
mam dziewięcioro rodzeństwa, 
tak więc twardo stąpam po zie-
mi – uśmiecha się Jacek Migacz. - 
Rodzice nauczyli mnie nie tylko 
ciężkiej pracy, ale przede wszyst-
kim uczciwości oraz szacunku do 
drugiego człowieka – studzi oba-
wy pracowników gminy.

(KGK)
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Jacek Migacz - najmłodszy wójt w powiecie nowosądeckim
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Dziękuję serdecznie wszystkim 
mieszkańcom Nowego Sącza, 

którzy wzięli udział w wyborach. 
Wygrał Nowy Sącz!

Ludomir Handzel 

REKLAMA



Brukowiec rzadko kogoś/coś 
chwali, bo nie po to jest Brukow-
cem. Ale jak już pochwali, to od 
razu z grubej rury, a co! Radny 
wojewódzki Grzegorz Biedroń po-
jechał do Krakowa na ostatni sesję 
Sejmiku pociągiem, pozostawiając 
samochód na parkingu. Nie wie-
my dokładnie gdzie, bo Grzegorz 
Biedroń mieszka w Limanowej, 
a tamtędy akurat żadne pocią-
gu już nie jeżdżą. Mamy jedy-
nie nadzieję, że zaznaczył miejsce 

pozostawienia samochodu i wra-
cając trafił do auta.

Nieważne. Najważniejsze, że 
Biedroń (jak Bonaparte) dał nam 
przykład jak podróżować mamy, 
pstryknął przy tym fotę, napisał 
kilka zdań i wrzucił gdzie trzeba, 
czyli na socjalne przekaziory. A co 
radny napisał?

„Pięciokrotnie przekroczenie 
normy pyłu PM 2,5 na Alejach. Dla-
tego tylko Małopolskie Koleje. Sa-
mochód na rogatkach Krakowa. 

W drodze na ostatnią sesję Sejmiku 
tej kadencji”.

Brawo Grzegorz Biedroń, chwa-
limy! Uprzejmie prosimy brać z nie-
go przykład. Dzisiaj możemy robić 
mu już aplauz bezkarnie, bo jest po 
wyborach, a Biedroń i tak pobił re-
kord w zbieraniu głosów, więc na-
sze chwalenie nie będzie wyborczą 
kryptoreklamą. No chyba, że radny 
rozpoczął już kampanię AD 2023…

(CIUF)

Powtórka dla młodszych Czytelni-
ków. Lubicie przysłowia, które są po-
noć mądrością narodu? No więc, Dro-
gie Dzieci, jakie przysłowie pasuje do 
naszego zdjęcia?

Tak, to jest prawidłowa odpowiedź! 
„Grzegorz Fecko strzela, Pan Bóg kule 
nosi”. Wszyscy, którzy tak sobie po-
myśleli, dobrze pomyśleli i gdyby to 
był prawdziwy konkurs, na pewno 
wygraliby jakąś nagrodę. Ale to nie był 
prawdziwy konkurs (RODO!), tylko 
szybka powtórka przed próbną ma-
turą z języka polskiego.

Tyle analizy językoznawczej. Te-
raz analiza polityczna prezentowane-
go zdjęcia. Jak twierdzą politologowie, 
słynny sądecki radny wyraźnie przy-
gotowuje się do nowej kadencji w Ra-
dzie Miasta. Grzegorz Fecko wysłał w 
kierunku przeciwników politycznych 
(na razie trudno ustalić, kim oni są, ale 
niedługo to się wyjaśni) wyraźny sy-
gnał, iż nie przypadkiem nazywany 

jest mistrzem celnej riposty. Według 
naszych informacji Fecko trenował 
na strzelnicy jeszcze celniejsze niż do-
tychczas riposty. Nieprawdziwe na-
tomiast okazały się pogłoski, jakoby 
radny Fecko miał do swojego pro-
gramu wyborczego dopisać punkt 

o powszechnym dostępie sądeczan do 
broni palnej. „Palnij się w czoło i prze-
biegnij wokoło” – miał celnie zaripo-
stować Grzegorz Fecko na dociekliwie 
pytanie kolegi z klubu, czy jest uzbro-
jony. Pif-paf!

(GUN)
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Spółdzielcy na trybunach

Wrzuć na luz…

Mistrz celnej riposty

Wsiąść do pociągu…

Jak widać na załączonym obrazku, 
dwaj prezesi – Sandecji i Grodzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej – pod-
pisali ważną umowę o współpracy. 
Wnioskując z wyrazu twarzy oby-
dwu dżentelmenów, to raczej Jaro-
sław Iwaniec wyszedł z tej transak-
cji bardziej zadowolony niż Tomasz 
Michałowski.

Warto podkreślić, że jest to pierw-
sza na świecie umowa pomiędzy za-
wodowym klubem futbolowym 
a spółdzielnią mieszkaniową. Gdy-
by akcja tych wydarzeń miała miej-
sce np. 40 lat temu, postawilibyśmy 
wszystkie srebra rodowe w ramach 
zakładu, iż spółdzielnia mieszkaniowa 
właśnie przekazała klubowi talony na 
mieszkania dla zawodników. Od spół-
dzielni przytulne M4, od Polmozbytu 
talonik na Poloneza i już Pan Piłkarz 
mógł bezstresowo oddawać cały swój 
talent klubowi, który go żywił. Tak 
to kiedyś biegało w polskim sporcie, 

ale teraz już tak nie ma. Po co zatem 
Sandecji umowa z GSM? Reporterzy 
śledczy „Brukowca” poszperali, po-
niuchali i wpadli na ciekawy trop. Jak 
się nieoficjalnie dowiadujemy, istnie-
je tajny aneks do umowy, który prze-
widuje, iż wszyscy mieszkańcy tzw. 
zasobów Grodzkiej będą mogli bez-
płatnie wchodzić na mecze Sandecji. 
Dla porządku przypomnijmy tylko, iż 
w tzw. zasobach GSM mieszka – lekko 
licząc – 30 tysięcy sądeczan. Jeśli ist-
nienie tajnego aneksu do umowy oka-
że się prawdą, prezydent-elekt Lu-
domir Handzel, kiedy już przestanie 
być elektem, będzie musiał wybudo-
wać nowy stadion na 30 tysięcy krze-
sełek, by pomieścić wszystkich loka-
torów Grodzkiej. Jak donoszą służby 
medyczne zbliżone do Koalicji Nowo-
sądeckiej, Ludomira Handzla na samą 
myśli o tak dużym stadionie, rozbola-
ła głowa…

(BOLA)

Leszek Zegzda, były już kandydat na prezydenta Nowego Sącza 
(na tym akurat zdjęciu znajduje się wewnątrz budynku), zaprezen-
tował publicznie – skądinąd godny zazdrości – swój stosunek do ota-
czającej go rzeczywistości, nie tylko politycznej.

Filozofowie nazwaliby ten nurt stoicyzmem, młodzież powie-
działaby, że „ma na wszystko wylane”, a hippisi dodaliby: kochaj, 
rozdawaj kwiaty, a najlepiej usiądź wygodnie, pij zimne piwo i ni-
gdzie się nie spiesz. A już na pewno nie warto się spieszyć do żad-
nych ważnych zajęć. Najlepiej delektować się chwilą, dopóki ona 
trwa, a jak jeszcze gdzieś blisko szumi morze i delikatnie muska nas 
słoneczko, to już pełnia szczęścia. Nie trzeba być do tego prezy-
dentem ani nawet marszałkiem. Jak się domyślamy, Leszek Zegz-
da z nieukrywanym zadowoleniem przyjął nową dla siebie sytuację, 
kiedy to nie musi już od rana do wieczora martwić się losami świa-
ta (a przynajmniej miasta oraz regionu), więc wrzucił na luz, usiadł 
w cieniu wielkiej góry i nie pospiesza wydarzeń. Będzie co ma być… 
A to co będzie, zawsze jest lepsze od tego, co było…

(FILO)
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„Rower jest wielce ok. Rower to jest świat” 
śpiewa Lech Janerka, a za nim pewnie całe 
Sądeckie Towarzystwo Cyklistów. Miłośni-
cy dwóch kółek zrzeszeni w STC obchodzą 
jubileusz 15-lecia istnienia towarzystwa. 
Stowarzyszenie właśnie podarowało so-
bie nowe życie.

- Sądeckie Towarzystwo Cykli-
stów powstało jako oddolny ruch 
miejski, inicjatywa obywatelska nie-
siona falą rowerowego szaleństwa, 
które opanowało Polskę 15 lat temu. 
To wtedy zaczęły się m.in. pojawiać 
na większą skalę górskie rowery, 
a Polacy odkryli, że jeżdżenie na ro-
werze jest fajne – wspomina Wojciech 
Molendowicz, jeden z pomysłodaw-
ców powstania STC.

Stowarzyszenie skupiało osoby 
wywodzące się z przeróżnych środo-
wisk. Łączyło ich jedno – miłość do 
jazdy na rowerze. Postawili sobie dwa 
cele: lobbowanie na rzecz powstawa-
nia w Nowym Sączu ścieżek rowe-
rowych oraz organizowanie kolar-
skich wyścigów. Ten drugi cel okazał 
się dużo łatwiejszy do realizacji. STC 
zorganizowało w tym czasie blisko 20 
wyścigów szosowych ściągających 
kolarzy z kraju i zagranicy, natomiast 
klimatu do budowy ścieżek rowero-
wych w mieście nie było.

W grupie, która zakładała Towa-
rzystwo, byli m.in.: Piotr Tengowski, 

Piotr Skrzyniarz czy Anna Lipińska-
-Zwolińska. Ta ostatnia, inżynier dro-
gownictwa, szczególnie akcentowała 
rolę roweru w zrównoważonym roz-
woju transportu w mieście. To ro-
werzyści mieli odciążyć ruch w No-
wym Sączu.

- To piękne założenie chyba nie 
do końca udało się nam się zrealizo-
wać, nasza grupa nacisku okazała się 
za słaba, a w mieście władze zawsze 
miały pilniejsze wydatki niż budo-
wa ścieżek rowerowych. Natomiast 
mocną stroną STC była organizacja 
wyścigów kolarskich, w tym dwóch 
sztandarowych: ulicznego kryterium 

o Puchar Prezydenta Nowego Sącza 
i Doliny Popradu. Łącznie zorga-
nizowaliśmy około 20 wyścigów w 
mieście i regionie. Przyciągały one 
zawodników z całej Polski, a Nowy 
Sącz wrócił na mapę kolarską Pol-
ski – wspomina prezes STC Wojciech 
Molendowicz.

O Sądeckiem Towarzystwie Cy-
klistów stało się głośno 25 września 
2003 r., kiedy to w Europejski Dzień 
bez Samochodu towarzystwo doko-
nało uroczystego otwarcia pierwszej 
w Europie nielegalnej ścieżki rowe-
rowej prowadzącej wałem Dunajca 
z Nowego do Starego Sącza.

- To było zabawne, bo w otwar-
ciu nielegalnej ścieżki uczestniczy-
li choćby radni sądeccy jeżdżący na 
rowerach – Grzegorz Dobosz, Ro-
bert Sobol, Antoni Rączkowski. Nocą 
Piotrek Skrzyniarz wytyczył trasę 
do Starego Sącza, ale RZGW nie po-
zwalała jeździć po wałach Dunaj-
ca, za jeżdżenie nią można było do-
stać mandat. Ironia losu polega na 
tym, że w tym roku kilkanaście dni 
temu otwarto dokładnie w tym sa-
mym miejscu trasę EuroVelo. W tej 
chwili VeloDunajec dla osób chcą-
cych aktywnie spędzać czas to jed-
na z największych atrakcji w No-
wym Sączu. Po tej inwestycji widać, 
jak oczekiwania ludzi rozbijają się 
o urzędniczy beton. Cykliści już 15 lat 

temu mieli intuicję, że wały Dunaj-
ca to najlepsza trasa dla rowerów. 
Przez jakiś głupi przepis jesteśmy w 
rowerowych inwestycjach opóźnieni 
o ponad 10 lat  – stwierdza Wojciech 
Molendowicz.

Po latach działalności STC prze-
szło w stan lekkiego uśpienia – nie 
było chętnych do działania, niewie-
le osób chciało bezinteresownie po-
święcać swój czas, by choćby zorga-
nizować wyścig. Kilka miesięcy temu 
Towarzystwo zostało reaktywowa-
ne. W stowarzyszeniu zaczęli działać 
nowi, pełni pasji cykliści, wśród nich: 
dr Tomasz Cisoń – dyrektor Instytutu 
Kultury Fizycznej PWSZ i były kolarz 
górski, Marcin Ziemianek – współ-
właściciel Raso, jedynej na Sądec-
czyźnie firmy szyjącej odzież kolar-
ską, Arkadiusz Kogut – były kolarz, 
pierwszy w Polsce certyfikowany tre-
ner Międzynarodowej Unii Kolarskiej 
UCI, Dariusz Bulanda – cyklista-re-
kordzista, wicemistrz kolarski poli-
cjantów czy Marcin Kałużny – obec-
nie wiceprezes STC.

- W tym nowym otwarciu chcemy 
większy nacisk położyć na to, żeby 
uczynić Nowy Sącz miastem rowe-
rów, stąd nasze hasło: Nowy Sącz na 
rowery. Będziemy namawiać sąde-
czan, żeby przesiadali się na dwa kół-
ka. Nie ma przesady w haśle: Rowery 
ocalą Nowy Sącz. Rower jest naj-
zdrowszą formą rekreacji, najszyb-
szym środkiem transportu na krót-
kich dystansach, a masowe jeżdżenie 
na rowerach odkorkuje Nowy Sącz 

i poprawi jakość powietrza w mieście  
– przekonuje Wojciech Molendowicz.

Budowa mostu heleńskiego zmobi-
lizowała niektórych, żeby przesiąść się 
na rower. Niedawno otwarto wspo-
minany kolejny odcinek trasy Euro-
Velo. To jednak wciąż zdecydowa-
nie za mało.

- Z perspektywy piętnastu lat dzia-
łalności STC z satysfakcją patrzę na 
dobre zmiany w kolarskiej świado-
mości sądeczan. Jednak porównaniu 
z tym, co można zobaczyć w Euro-
pie, jako cykliści nie zeszliśmy jesz-
cze z rowerowego drzewa. Jeżdżę po 
Nowym Sączu niemal wyłącznie na 
rowerze, ale mijam dziennie ledwie 
kilka osób, które też wybierają dwa 
kółka. Na tle innych bardziej cywili-
zowanych kolarsko miast Nowy Sącz 
został daleko za peletonem. To wyni-
ka między innymi z braku ścieżek ro-
werowych. Rowery mogą uratować 
Nowy Sącz od paraliżu komunikacyj-
nego, od smogu, a sądeczan od wie-
lu cywilizacyjnych chorób. Czekamy 
zatem na nowego prezydenta, żeby 
wystosować do niego oficjalny i gło-
śny apel: budujmy ścieżki rowerowe!

Sądeckie Towarzystwo Cyklistów 
15 listopada obchodziło 15-lecie ist-
nienie. Z tej okazji nie było hucznej 
imprezy, za to powstała nowa stro-
na internetowa STC, która powin-
na być stałym punktem przeglądania 
codziennych wiadomości przez mi-
łośników rowerów w Nowym Sączu: 
www.nowysacznarowery.pl.

(JOMB)

15 lat STC

REKLAMA

Do wygrania bilety do Heliosa, plecaki, mapy rowerowe i inne!

 ZADANIE ZOSTAŁO ZREALIZOWANE PRZY WSPARCIU FINANSOWYM WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO

To już kolejny tydzień naszej zabawy i kolej-

na propozycja trasy, którą przesłała nam Pa-

trycja Furca. Nazwała ją “Szlakiem Nikifora 

po Łemkowszczyźnie”.

Przebieg trasy Krynica Zdrój – Muszyna-

-Złockie – Jastrzębik – Powwroźnik - Kryni-

ca Zdrój, w sumie 23 km trasy -polecam dla 

rodzin z dziećmi.

Na wycieczkę wyruszamy z Krynicy, bez-

pieczną trasą rowerową VeloKrynica, w kie-

runku Muszyny, gdzie przy ławeczce Ha-

rasymowicza dołączają kolejni uczestnicy i 

wspólnie  jedziemy w dalszą drogę w kie-

runku cerkwi w Złockiem wielokrotnie ma-

lowanej przez Nikifora, a właściwie Epifaniu-

sza Drowniaka, bo o nim mowa (...)

Wracając do cerkwi w Złockiem, obec-

nie jest to kościół p.w. Narodzenia Naj-

świętszej Maryi Panny, świątynia zachowała 

stare cerkiewne wyposażenie, z ikonosta-

sem włącznie. Po krótkim postoju eduka-

cyjnym, pełnym opowieści o okolicy, wyru-

szamy w kolejny punkt wycieczki, jakim są 

Mofety, na granicy miejscowości Jastrzę-

bik i Złockie. (Prowadzi tu “Rowerowy szlak 

wód mineralnych”) Znajdująca się tu mofe-

ta jest największą i najciekawszą atrakcją 

w tym rejonie.

Po zwiedzeniu wyruszamy w dalszą dro-

gę w kierunku cerkwi w Jastrzębiku. Daw-

niej była to cerkiew greko-katolicka p.w. 

św. Łukasza, obecnie jest to kościół rzym-

sko-katolicki, o tej samej nazwie. Obok ko-

ścioła, po drugiej stronie ulicy znajduje się 

źródło św. Łukasza usytuowane w pięknej 

altanie, chwila na relaks i odpoczynek i je-

dziemy dalej.

Zjeżdżamy przez Jastrzębik do Mu-

szyny i nową trasą rowerową łączącą 

Muszynę z Krynicą, jedziemy dalej. Na 

wysokości Powroźnika przedostajemy 

się przez lokalną kładkę w kierunku cer-

kwi św. Jakuba.

Jest to jedna z najstarszych cerkwi 

w polskich Karpatach wpisana na listę 

Światowego Dziedzictwa UNESCO, dzię-

ki temu otwarta jest cały rok. Zaprzyjaź-

niony przewodnik Paweł oprowadził nas 

po obiekcie i pięknie opowiedział historię 

cerkwi. Precyzja wykończenia i doskonały 

stan utrzymania robią niesamowite wraże-

nie. Koniecznie trzeba zajrzeć za tzw.”Wro-

ta Carskie” do zdobionej freskami zakrystii.

Wrażenie robi również scena sądu osta-

tecznego – dziś wisi po prawej stronie ołta-

rza, ale kiedyś umiejscowiona przy wejściu 

musiała działać na wyobraźnię przycho-

dzących do świątyni.

Tu kończy się nasza wyprawa, po niej 

jedziemy na ognisko oddalone ok.2 km 

od cerkwi. We wspaniałym towarzystwie 

przeżyliśmy wyjątkowe chwile, wspólne 

pieczenie kiełbasek, rozmaite konkursy 

wiedzy o Nikiforze sprawiły, że fantastycz-

nie upłynął nam czas.

Przysyłajcie nam na adres konkurs@

dts24.pl krótki opis trasy, może być wzbo-

gacony o relację z waszej wycieczki, a tak-

że ilustrowany zdjęciami. Wasze propo-

zycje umieścimy na portalu dts24.pl oraz 

naszym fanpage FB, jak również na Sądec-

kiej Mapie Rowerowej. Autorzy najciekaw-

szych propozycji tras mogą liczyć na upo-

minki w postaci wejściówek do Kina Helios 

w Nowym Sączu oraz mnóstwo rowero-

wych gadżetów. 

Partnerami akcji są: Województwo Ma-

łopolskie, Sądeckie Towarzystwo Cykli-

stów oraz „Dobry Tygodnik Sądecki”.

Rowery ocalą Nowy Sącz!
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Wojciech Molendowicz - prezes STC
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Odkryto bezoperacyjny sposób na 
walkę z bólem pleców i odbudowę 
zniszczonych stawów!Prof. Lars D. Lindberg, 

z Uniwersytetu w Göteborgu

6000 GS

  81 300 37 50
Pon. - pt.: 8:00-20:00, sob. i niedz. 9:00-18:00 
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Pół wieku w jednej szkole

Koledzy mnie wypchnęli i zostałem dyrektorem
Rozmowa 
z ALEKSANDREM 
RYBSKIM – 
odchodzącym 
na emeryturę 
dyrektorem I LO 
im. Jana Długosza 
w Nowym Sączu
- Spędził Pan pół wieku w jednej szko-
le, to prawie całe życie. Wyobraża 
Pan sobie teraz tak z niej odejść na 
emeryturę?

- Losy człowieka są bardzo 
przewrotne. Gdyby mi ktoś na 
początku studiów powiedział, że 
przez 44 lata będę uczył w szko-
le, której byłem absolwentem, 
nie uwierzyłbym. I LO kończy-
łem, mając 17 lat. Byłem bardzo 
dobrym uczniem, ale zawsze czu-
łem respekt i pewien dystans do 
szkoły. Kiedy przyjeżdżałem na 
studiach z Krakowa do Nowego 
Sącza szedłem do domu tak, by 
jak najszerszym łukiem ominąć 
„Długosza”. Naprawdę nie po-
trafię do dziś wytłumaczyć sobie 
mojego zachowania. Czy to był 
lęk, czy respekt? Po prostu jakiś 
wewnętrzny paraliż. Nie umiem 
tego nawet nazwać.

- Po studiach jednak przełamał Pan tę 
wewnętrzną barierę?

- Co można robić po matema-
tyce? Albo uczyć w szkole, albo 
zostać na uczelni. Na to drugie 
miałem za słabą ocenę. Czwórka 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
nie wystarczała, by zostać. Mo-
głem spróbować w Wyższej Szko-
le Pedagogicznej (dziś Uniwer-
sytet Pedagogiczny), ale wiązało 
się to z mieszkaniem w akademi-
ku z innymi. Przyznam, że mia-
łem już dość akademickiego życia, 
więc wróciłem do Nowego Sącza. 
I gdzie, jak nie do I LO, miałem 
złożyć papiery o pracę?

- I wpisał się Pan w 200-let-
nią historię szkoły nie tylko stażem 
nauczycielskim.

- Jeśli chodzi o staż nauczyciel-
ski, to rekordu nie pobiłem. Moja 
koleżanka, notabene z lat szkol-
nych, Urszula Adamek przepra-
cowała 45 lat. Ja tylko mogę się 
pochwalić, że najdłużej w histo-
rii szkoły utrzymałem się na dy-
rektorskim stanowisku.

- 27 lat!
- Sam się dziwię. Byłem pierw-

szym dyrektorem wybranym 
z konkursu. Oczywiście w ogó-
le nie miałem zamiaru ubiegać 
się o tę funkcję. W 1991 roku była 
presja, aby dotychczasowi dy-
rektorzy szli na emeryturę, bo 
za bardzo kojarzyli się ze starym 
ustrojem. Nabór na ich miejsce 
to była łapanka. Po prostu kole-
dzy mnie wypchnęli. Uznałem, że 
jeśli mi nie wyjdzie, to po prostu 

zrezygnuję. I tak mi nie wycho-
dziło przez 27 lat (śmiech).

- A co Panu wyszło najlepiej?
- Jak człowiek znajdzie się 

w tej szkole, to jej duch tak na nie-
go działa, że nie sposób robić nic 
przeciwko niemu. Kiedy nastąpiła 
reforma oświaty i czteroletnie li-
ceum stało się trzyletnim, poczu-
łem, że nie mogę zmarnować po-
tencjału szkoły. Trudno zachować 
standardy I LO, wychować mło-
dzież w tym Długoszowym du-
chu, mając do dyspozycji tak krót-
ki czas. Mamy tu pewną ideę, jak 
powinien wyglądać uczeń „Długo-
sza”. Odwołałem się więc do tra-
dycji i założyłem gimnazjum. To 
jego uczniowie tworzyli podwa-
liny liceum.  

- Teraz gimnazja znikają.
- Jako członkowie Towarzy-

stwa Szkół Twórczych i Stowarzy-
szenia Szkół Aktywnych mocno 
walczyliśmy o powrót cztero-
letniego, w pełni sprofilowane-
go liceum.

- Mówi Pan o wizji idealnego ucznia, 
a jak powinien wyglądać idealny dy-
rektor I LO? Pana wizja na przestrzeni 
tylu lat pracy zmieniła się?

- Ludzie się zmienili. Kiedy za-
czynałem pracę w I LO, to był naj-
wspanialszy czas. Polityczna stro-
na nie wyglądała może kolorowo, 
ale my byliśmy młodzi i korzysta-
liśmy z życia. Grono pedagogicz-
ne potrafiło się bawić. Jeździliśmy 
na wycieczki, organizowaliśmy 
wspólnie andrzejki, sylwestra.

- Dziś już tego nie ma?
- Ludzie nie mają czasu na ta-

kie spotkania. Gonią w piętkę. Bo 
praca, bo rodzina. Przecież my też 
mieliśmy małe dzieci, ale na kilka 
godzin o czasu do czasu miał się 
kto nimi zająć, byśmy mogli wyjść 

do ludzi. Dla mnie kluczem do 
sukcesu na każdym stanowisku są 
relacje międzyludzkie. Jeśli ludzie 
są życzliwie do siebie nastawieni, 
to wszystko funkcjonuje prawi-
dłowo. Taką zasadę próbowałem 
wprowadzać jako dyrektor. Sta-
rałem się uczyć trudnej umiejęt-
ności dzielenia się swoim sukce-
sem i swoimi umiejętnościami. 
Gdyby to się w stu procentach 
udało, to wszystko działałoby jak 
w szwajcarskim zegarku.

- A nie działa?
- Jak powiedziałem, to trud-

na sztuka umieć dzielić się swoim 
sukcesem. Nie każdy na przykład 
potrafi przekazać zdolnego ucznia 
innemu nauczycielowi, o któ-
rym wie, że zrobiłby z tego mło-
dego człowieka jeszcze większe-
go geniusza. Ja starałem się dbać 
o to, by wszystko funkcjonowa-
ło jak należy, ale dawałem na-
uczycielom wolną rękę. Każdy, 
kto miał pomysł, a widziałem, że 
służy to szkole i budowaniu po-
zytywnych relacji, miał zielone 
światło do działania. Rolą dyrek-
tora jest dopingować chętnych, 
ale też wymuszać na nauczycie-
lach inicjatywy. Wielu nie daje 
z siebie wszystkiego, więc trzeba 
w tym im pomóc.

- Parafrazując Długosza, każdy jest 
winien szkole swojej tyle, na ile go 
stać.

- Zdecydowanie. Uczniowie 
też doceniają i zapamiętują cha-
ryzmatycznych nauczycieli, któ-
rzy zrobili z nimi coś niesztampo-
wego, wyszli poza sztywne ramy 
programu nauczania. 

- Nauczyciele, tak jak i uczniowie lu-
bią być chwaleni. Kto dostanie po-
chwałę na łamach DTS od dyrektora?

- Małgorzata Kuźma, genialny 
biolog, która na swoim koncie ma 

największą liczbę olimpijczyków. 
Jej, można powiedzieć konkurent-
ka, Małgorzata Szkarłat-Mleczko, 
która widząc, że trudno jej bę-
dzie przebić ulubienicę uczniów, 
znalazła szybko swoją niszę i od-
nosi sukcesy w dziedzinie ekolo-
gii. One są najlepszym dowodem, 
że źródłem sukcesu jest zdrowa 
konkurencja i umiejętność dzie-
lenia się tym, co w nas najlep-
sze. Anna Waksmundzka-Góra – 
nie tylko świetny chemik, który 
cuda pokazuje uczniom, ale przede 
wszystkim ciepły człowiek. Grze-
gorz Rapcia – polonista, który na-
wet moją córkę, niezwykle zdol-
ną w naukach ścisłych, potrafił 
przeciągnąć na swoją stronę tak, 
że skończyła klasę humanistycz-
ną wbrew moim oczekiwaniom 
(śmiech). Wspomniana już Urszu-
la Adamek, co prawda na emery-
turze, ale nie mogę pozostawić jej 
bez pochwały za wychowawstwo. 
Reprezentowała starą szkołę pro-
fesora Sitka, który z kolei był na-
szym wychowawcą. Jej klasy do-
głębnie poznały małą ojczyznę. 
Jeździła z uczniami w góry, na wy-
cieczki po regionie, uczyła gwary. 
Geniusz wychowawczy!

- Jako dyrektor przyjmował Pan ab-
solwentów „Długosza” w pierwszej 
kolejności?

- Nigdy nie ukrywałem, że ab-
solwenci na starcie dostają dodat-
kowe punkty podczas rekrutacji. 
Kiedy upominam nauczyciela-
-absolwenta, że coś źle zrobił, 
przyjmuje to do wiadomości i się 
poprawia. Nauczyciel-nieabsol-
went potrafi wyrazić pretensje: 
„Ja skończyłem studia wyższe, nie 
potrzebuję pouczeń”.

- Jak w dowcipie o I i II LO: Uczniom 
kazano nauczyć się encyklopedii na 
pamięć. Uczniowie I LO pytają - na 
kiedy? II LO – po co?

- Stary dowcip, a wciąż żywy. 
Muszę przyznać, że konkuren-
cja z II LO jest dobra zarówno dla 
dyrektora, jak i nauczycieli. Choć 
nie będę sobą, jeśli nie powiem, że 
nasi absolwenci znaczą więcej niż 
absolwenci II LO. Nawet dyrektor-
ka II LO jest naszą absolwentką. 

- Jakimi absolwentami Pan się może 
pochwalić?

- Filozof Kazimierz Mrówka. 
Prof. Stanisław Mazur – dzie-
kan wydziału Uniwersytetu Eko-
nomicznego w Krakowie. Piotr 
Kiciński – choć ten mnie tro-
chę zawiódł, że nie robi kariery 
naukowej. Wyhaczyły go banki 
i w tym biznesie robi spektaku-
larną karierę. Ostatnio dowie-
działem się, że założył z kolegą 
firmę Cinkciarz.pl. Profesor Elż-
bieta Knapik szef laboratorium 
genetycznego Uniwersytetu Van-
derbilta w USA.

- A prezydent Ludomir Handzel? Też 
absolwent za „Pana czasów”. Star-
tował Pan z jego list do Rady Miasta. 

Zostanie radnym - taki był Pana plan 
na emeryturę?

- Startowałem, ale nieste-
ty mimo dużej ilości głosów, 
nie dostałem się do rady. Me-
toda D’Hondta mnie załatwiła 
(śmiech).

- Dostał Pan propozycję od nowego 
prezydenta na przykład pracy w Wy-
dziale Edukacji?

- Ludomir Handzel wi-
dzi we mnie eksperta w dzie-
dzinie oświaty, ale jemu zo-
stawiam decyzję, czy w jakiś 
sposób moją wiedzę będzie chciał 
zagospodarować.   

- Wyobraża Pan sobie życie po 28 li-
stopada, bez I LO?

- Jeszcze do końca się nie roz-
staję ze szkołą. Chcę doprowadzić 
swoją klasę do matury. Ale szcze-
rze powiedziawszy, kiedy muszę 
się zastanawiać nad tym, czy to, co 
mówię do uczniów, będzie właści-
wie przez nich odebrane, czy moje 
żarty i uwagi nie skończą się do-
nosem rodziców do kuratorium, 
to cieszę się, że idę na emeryturę.

- Na Pana były skargi?
- Na mnie jakoś tak się zdarzy-

ło, że nigdy. Jestem jednak przera-
żony, kiedy widzę zachowania ro-
dziców. Z uczniami zawsze idzie się 
porozumieć, z rodzicami bywa już 
różnie. Bo czy powiedzenie uczen-
nicy, że jej wiedza jest na poziomie 
czwartej klasy szkoły podstawowej, 
to powód do pisania na nauczycie-
la skargi do kuratorium?

- Rodzice psują szkołę?
- Kiedy moi rodzice wraca-

li z wywiadówki, siedziałem ci-
cho i się nie odzywałem. Wie-
działem, że jeśli nauczyciel miał 
co do mojego zachowania uwa-
gi, tata wyciągnie pasek. Dziś na-
uczyciel zwraca uwagę rodzicowi 
na zachowanie dziecka i co mama 
czy tata robią, wracając do domu? 
Mówią w obecności syna czy cór-
ki: „Co za głupi nauczyciel!”.

- Potrafi Pan nic nie robić?
- Myślę, że jedyne co się zmie-

ni w moim życiu na emerytu-
rze, to to, że trochę dłużej będę 
mógł sobie pospać. Ale bezczyn-
nie nie zamierzam siedzieć. Mamy 
z żoną ekologiczny sad pod Łąc-
kiem. Praca w nim to zawsze była 
moja odskocznia. Zestresowany 
jechałem przyciąć kilka drze-
wek i byłem jak nowo narodzo-
ny (śmiech). Później owocobra-
nie, robienie przetworów.

- Takiego dyrektora nie znałam.
- Tak, tak, pomagam żonie 

przy konfiturach. Nawet nalewki 
razem robimy. 28 rodzajów. Tyl-
ko żona wie naprawdę, co zna-
czyły dla mnie te blisko pół wie-
ku w I LO.

ROZMAWIAŁA 
KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK

Aleksander Rybski - król w Orszaku Jana Długosza
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ROZMOWA. - Lasery ogrodowe, pluszowe kra-
snale i kolekcjonerskie bombki to hit zbliża-
jących się świąt Bożego Narodzenia – mówią 
Grzegorz Jakóbczyk, dyrektor marketu OBI w 
Nowym Sączu, i Joanna Kanak, kierownik dzia-
łu ogród i mieszkanie

- Do świąt Bożego Narodzenia jeszcze da-
leko, a w OBI już choinki ubrane?

Grzegorz Jakóbczyk: - Patrząc z perspek-
tywy innych sklepów, to i tak zrobiliśmy to z 
opóźnieniem (śmiech). Zwykle tydzień po 
święcie zmarłych już zmienia się witryny na 
bożonarodzeniowe. Dwa miesiące bowiem 
dla biznesu to wbrew pozorom krótki okres. 

- Klienci w OBI teraz mogą poczuć się jak 
w Laponii.

Joanna Kanak: - W Nowym Sączu 
OBI działa dopiero od siedmiu mie-
sięcy, więc może nie wszy-
scy wiedzą, że nasz ogród 
przed świętami znacz-
nie zmienia swój charakter. 
Na przestrzeni tysiąca me-
trów kwadratowych chcemy 
oddać ducha świąt. Nie może 
więc zabraknąć w naszym ogro-
dzie betlejemskiej gwiazdy i bożo-
narodzeniowych drzewek, ale też 
wszelkich ozdób, dzięki którym te 
święta nabierają jeszcze cieplej-
szego klimatu. 

Grzegorz Jakóbczyk: - 
Zanim przejdziemy do 
tych ozdób, to dodam 
tylko, że mamy bardzo bo-
gatą ofertę sztucznych cho-
inek. Od małych, po bardzo 
duże. Wśród nich jodła, sosna, 
świerk. 

- Wielu jednak nie wyobraża so-
bie świąt bez żywej choinki. 
Czy takie też są?

Grzegorz Jakób-
czyk: - Oczywiście. 
Je również mamy 
w swojej ofercie. Ich 
sprzedaż ruszy jed-
nak nieco później, żeby 
żywa choinka utrzyma-
ła się w domach naszych 
klientów jak najdłużej. Co wię-
cej, naszym, szczegól-
nie zapracowanym, 
klientom ofe-
rujemy rów-
nież przy-
s t r o j e n i e 
choinki,  za-
równo tej żywej, 
jak i sztucznej. 
Oczywiście pre-
zenty pod choinkę 
też pakujemy. W OBI 
kompleksowo więc 
można załatwić spra-
wę przystrojenia domu, 
jak i zakupu świątecz-
nych upominków. 

- A jakie są tegoroczne trendy jeśli cho-
dzi o ubiór choinki?

JK: - Klienci mają różne gusta i to chce-
my uszanować. W palecie proponowa-
nych przez nas ozdób dominuje pięć ko-
lorów. Jest biel, niebieski, fiolet, ale w tym 
sezonie chyba najmocniej odznacza się 
złoto i czerwień. 

GJ: - Widać w świątecznych ozdobach i 
kolorystyce powrót do tradycji. Nie chciał-
bym niczego narzucać, ale osobiście nie 
przepadam za jednokolorową choinką. 
Lubię, jak na bożonarodzeniowym drzew-
ku dużo się dzieje. Są kolorowe bombki 
i słodycze. 

- OBI wychodzi ze specjalną ofertą kolo-
rowych, unikatowych bombek.

GJ: - W tym również widać ten powrót 
do tradycji. Plastikowe bombki ustę-

pują znanym nam z dzieciństwa 
szklanym ozdobom. Stwo-
rzyliśmy kolekcjonerską se-

rię bombek, która na pewno 
będzie cieszyć oczy zarówno 

najmłodszych, jak i najstarszych 
w rodzinie. 
JK: - Kolekcjonerska bombka 

to, sądzę, będzie hit tegorocznych 
świąt. Myślę, że dla najmłodszych ta-
kim okażą się również krasnale.

- Ale nie ogrodowe?
JK: - Nie, pluszowe. Kra-
snale i mikołaje. 

GJ: - Hitem ogrodu 
natomiast są lasery, dzię-

ki którym nasze domy będą 
przepięknie oświetlone. 

- Sądeczanie chętnie oświetlają na 
święta swoje ogrody?

GJ: - Ta moda powoli, ale wkra-
cza na Sądecczyznę. Odwie-

dzając moich rodziców 
w Krynicy Zdroju 

w okresie świą-
teczno-noworocz-

nym obserwowałem z 
roku na rok coraz więcej 

przystrojonych domów 
i ogrodów. W tym będę miał 

większą okazję przyjrzeć się 
temu. 

JK: - Myślę, że każdy kto 
odwiedzi OBI przed 

świętami i zo-
baczy moż-
liwości ozdo-

bienia swojego 
domu i ogrodu, 

zechce wprowa-
dzić te elementy 

u siebie. To po pro-
stu cieszy oczy i po-

zytywnie nastraja. Mnie 
od razu uśmiech się po-

jawia na twarzy, kiedy 
przejeżdżam obok pięk-

nie oświetlonych domów. 
(G)

Powrót do tradycji
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REKLAMA

Spektakularna metamorfoza Pani Ani, która schudła - 23 kg 
w Centrum Dietetycznym Projekt Zdrowie w Nowym Sączu!

Przez 5 miesięcy Pani Anna wal-

czyła o lepszą sylwetkę i popra-

wę samopoczucia. Jak widać na 

załączonym zdjęciu – udało się! 

„Schudłam ponad 23 kg, a w ob-

wodach straciłam 60 cm, trudno 

w to uwierzyć, że jedynie zmiana 

nawyków żywieniowych poskut-

kowała takim wynikiem” - komen-

tuje Pani Ania. 

- Co skłoniło Panią do podjęcia 

kuracji odchudzającej w Centrum 

Dietetycznym Projekt Zdrowie w 

Nowym Sączu?

- Do podjęcia kuracji skłonił 

mnie brak akceptacji swojego 

wyglądu oraz złe samopoczu-

cie, odczuwałam ciągłe zmęcze-

nie oraz brak energii. W końcu 

stwierdziłam, że czas na zmia-

ny i zapisałam się na pierwszą 

wizytę do Centrum Dietetycz-

nego, na której dowiedziałam się 

ile zbędnych kilogramów nagro-

madziłam. To utwierdziło mnie 

w przekonaniu, że najwyższa 

pora zacząć zmieniać nawyki 

żywieniowe.

- Jak wspomina Pani przebieg 

kuracji?

- Jestem bardzo zadowo-

lona z kuracji, z fachowej opie-

ki, mobilizacji, bez której praw-

dopodobnie nie osiągnęłabym 

tego sukcesu oraz bardzo mi-

łej atmosfery panującej podczas 

każdej wizyty. 

- Czy sprawiało coś trudność, 

czy było ciężko? 

- Na początku największą 

trudnością było oczywiście 

oparcie się pokusie podjadania 

czegoś słodkiego. Przy pomocy 

Pani dietetyk znalazłyśmy na to 

sposób np.zastępując słodycze 

zdrowszymi ich wersjami. Poza 

tym moja dieta była tak dobra-

na i smaczna, że nie jadłam jej z 

przymusu i zawsze byłam syta.

- Jak się Pani czuje po kuracji? 

Co dzięki niej Pani zyskała?

- Czuję się znakomicie. Stra-

ciłam 23 kilokgramy, a zyskałam 

dużo więcej. Teraz mam ener-

gię do codziennego funkcjono-

wania, pracy i zabawy z moimi 

dziećmi, które wymagają dużo 

uwagi. Kto z Państwa ma dzieci, 

ten wie o czym mówię. Ponadto 

odzyskałam wygląd, który w peł-

ni akceptuję.

- Osiągnęła już Pani swój cel – 

23 kg,  czy to oznacza, że poże-

gnała się Pani z dietetykiem?

- Nie, dietetyka odwiedzam 

nadal, ponieważ teraz nastą-

pił etap stabilizacji. Sprawdza-

my jak mój organizm reaguje na 

wychodzenie z diety redukcyj-

nej. Oczywiście te wizyty już są 

rzadziej niż poprzednio i ich czę-

stotliwość będzie malała. 

- Czy poleciłaby Pani Centrum 

Dietetyczne Projekt Zdrowie? 

- Z czystym sumieniem mogę 

polecić Centrum Projekt Zdro-

wie. Efekty chyba mówią same 

za siebie. Więc jeżeli ktoś na-

dal się waha czy podjąć jakieś 

działania w tym  kierunku, to 

zachęcam zrobić kilka kroków, 

przyjść na konsultacje i rozpo-

cząć swoją walkę o lepszą syl-

wetkę i samopoczucie.

Polskie Centrum Dietetyczne Projekt Zdrowie
Zapisz się na wizytę już dziś!

ul. Naściszowska 18/U4, 33-300 Nowy Sącz

tel. 880-880-046
email: nowysacz@projektzdrowie.info

Pasje

Barmańskie show Krzyśka Bajerskiego
Podrzuca butelki, łapie shakery, prze-
lewa kolorowe drinki, wiruje z gra-
cją, której mogłaby pozazdrościć nie-
jedna baletnica. Ruchy jego rąk są tak 
błyskawiczne, że czasem ledwie do-
strzegalne. Precyzja, zręczność, nie-
znikający z twarzy uśmiech oraz ryt-
miczna muzyka - to wszystko składa 
się na wyjątkowe barmańskie show, 
w którym Krzysztof Bajerski jest spe-
cjalistą. Ma na swoim koncie udział 
w tak wielu konkursach, tyle nagród 
i wyróżnień, że chyba sam nie jest 
w stanie ich zliczyć.

25-latek pochodzi z Wojna-
rowej w gminie Korzenna. Kiedy 
w trakcie nauki w sądeckim „gastro-
nomie” wziął udział w kursie bar-
mańskim, złapał bakcyla. Intereso-
wało go jednak znacznie więcej, niż 
tylko przyrządzanie drinków. Zafa-
scynowały go widowiskowe pokazy 
barmańskie, które wiązały się z nie-
mal cyrkowymi umiejętnościami.

- Początki mojej przygody to 
filmiki z internetu odtwarzane 
po kilkaset razy. Później było po-
wtarzanie, aż zacznie wychodzić 
- wspomina Krzysiek. - Po roku 
amatorskich ćwiczeń postano-
wiłem pojechać do Krakowa na 
kurs barmański w stylu flair. Jest 

to sztuka przyrządzania drinków 
i równoczesnego efektownego pod-
rzucania całego sprzętu barmań-
skiego: butelek, kubków, itd. - wy-
jaśnia. – Rok 2012 był dla mnie 
przełomowy. Poznałem kilka osób 
z branży i widziałem ich w akcji. 
Od tego momentu wiedziałem, że 
to jest to, co chcę robić w życiu.

Sposób na życie barmana 
akrobaty

Dość szybko okazało się, że 
Krzysiek jest bardzo dobry w tym, 

co robi. Zaczął startować w różne-
go rodzaju zawodach - zarówno 
krajowych, jak i międzynarodo-
wych - i odnosić w nich więk-
sze i mniejsze sukcesy. Wkrótce 
też pasja stała się jego sposobem 
na życie. Został współzałożycie-
lem firmy, która zapewnia obsługę 
barmańską i pokazy podczas wesel 
i innych uroczystości. Oczywiście 
pokazy to pasja Krzyśka.

Sztuczki, które sądeczanin wy-
konuje podczas serwowania drin-
ków, to nie jest łatwa sprawa. 

Wyćwiczenie szybkości, zręcz-
ności oraz refleksu wymaga dłu-
gich treningów i wiele cierpliwo-
ści. Przygotowania do zawodów 
Krzysiek traktuje bardzo poważ-
nie. Potrafi spędzać nawet po sie-
dem godzin dziennie przez pięć 
dni w tygodniu na sali treningo-
wej. W ćwiczeniach pomaga fakt, 
że przez lata grał w piłkę nożną 
i siatkówkę, a sport zawsze był 
jego mocną stroną.

Mistrzostwa Świata
Wśród swoich największych 

sukcesów Krzysiek Bajerski wy-
mienia wicemistrzostwo Kana-
dy, które zdobył w 2017 roku. Jed-
nak to na początku października, 
nieco ponad miesiąc temu, udało 
mu się spełnić jedno z życiowych 
marzeń. Pojechał do Tallina, sto-
licy Estonii, gdzie odbywały się 
World Cocktail Championships 
2018, czyli Mistrzostwa Świata 
Barmanów. 25-latek znalazł się 
w dwuosobowej reprezentacji Pol-
ski, po wygranych wcześniej eli-
minacjach krajowych.

Rywalizacja rozgrywała się 
w dwóch kategoriach: stylu kla-
sycznym oraz flair. W pierwszej 
z nich duży nacisk kładzie się na 

prezentację, sylwetkę oraz spo-
sób przygotowania drinków. Dru-
gi styl zawiera te same elementy, 
ale i nutkę sportowego szaleństwa.

- Flair, czyli kategoria, 
w której reprezentowałem Polskę, 
polega na efektownym pięciomi-
nutowym show, w którym bar-
mani podrzucają sprzęt (shake-
ry, butelki) w niekonwencjonalny 
sposób do odpowiednio dobra-
nej muzyki - wyjaśnia Krzysiek. 
- Wszystko to trzeba połączyć 
w jedną całość, a pokaz zakoń-
czyć nietuzinkowymi drinkami 
z oryginalną dekoracją.

Wprawdzie barmanowi z Woj-
narowej nie udało się znaleźć na 
podium, ale i tak swój występ 
może uznać za sukces.

- Sam fakt reprezentowania 
Polski na mistrzostwa świata jest 
dla mnie ogromnym wyróżnie-
niem. Emocje, które towarzyszyły 
mi podczas pięciodniowego even-
tu w samym sercu Tallina, są nie 
do opisania - wspomina Krzysiek, 
który już przygotowuje się do ko-
lejnych zawodów. - Z roku na rok 
apetyt rośnie, a ja już mam wy-
znaczony kolejny cel, który chcę 
osiągnąć - zdradza.

KINGA NIKIEL-BIELAK
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Krzysztof Bajerski w czasie zawodów w Estonii
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I stało się. Pieniądze na budowę „Interaktyw-

nego placu zabaw wodnych”, który ma po-

wstać przy basenie nad Kamienicą – ul. Nad-

brzeżna w Nowym Sączu zostały przyznane.

- O takiej rozbudowie naszego basenu, a ra-

czej kolejnej atrakcji myśleliśmy od dawna – 

mówi prezydent Nowego Sącza Ryszard 

Nowak - Cieszy mnie to tym bardziej, że w tym 

roku obchodzimy 20-lecie Krytej Pływalni. Bę-

dzie to miejsce zabaw wodnych z tryskaczami, 

fontannami, armatkami wodnymi, kwiatkami na-

bierającymi wodę, wodnymi owadami, gejze-

rem ziemnym, itd. Ważne jest i to, że Plac za-

baw wodnych będzie integralną częścią pływalni 

z możliwością przejścia poprzez kurtyny wodne 

oraz brodziki. Takie rozwiązanie pozwoli na płyn-

ny ruch pomiędzy basenami zewnątrz/wewnątrz.

Całość obiektu zostanie ogrodzona, 

a wejście na plac będzie przez bramki 

z kołowrotkami. Należy dodać, że wejście 

będzie również dostosowane dla osób 

niepełnosprawnych. 

Dofinansowanie projektu wynosi  945 

071,78 zł (środki zewnętrzne (UE) w ra-

mach Poddziałania 6.3.1. „Rozwój lokal-

nych zasobów subregionów” w ramach 

Regionalnego Programu Operacyjnego 

Województwa Małopolskiego na lata 2014-

2020), a całość inwestycji to 1 715 816,60 

zł. wartość dofinasowania stanowi 67,5% 

kwoty netto. 

Budowa „Interaktywnego placu zabaw 

wodnych” przy basenie MOSiR w Nowym 

Sączu rozpocznie się na wiosnę przyszłe-

go roku i potrwa 7-8 miesięcy.

Pomysł budowy takiego placu zrodził 

się kilka lat temu a jego inicjatorem był Pa-

weł Badura Dyrektor MOSiR. Projekt bu-

dowlany, na podstawie którego będzie 

realizowana inwestycja opracował archi-

tekt Michał Otomański. 

Dokumentacja aplikacyjna zwana po-

pularnie projektem powstała w „Mosirze”. 

Jej opracowaniem zajmował się Bogusław 

Kmak– zastępca dyrektora MOSiR, koor-

dynator projektu.

- Nasz projekt otrzymał 71 punktów 

i z uwagi na to, że został bardzo wysoko oce-

niony otrzymał dofinasowanie– powiedział Bo-

gusław Kmak.

- Tylko 5 projektów z subregionu Sądeckie-

go otrzymało dofinansowanie. Trzy dotacje dla 

prywatnych przedsiębiorców i tylko 2 dla gmin. 

Wśród tych dwóch znalazł się Nowy Sącz. Wnio-

skodawcy złożyli 88 wniosków. Te zostały po-

dzielone na subregiony. Konkurencja była bar-

dzo duża – ocenia Kmak. 

Projekt będzie realizowany w zakre-

sie rekreacji i aktywnego spędzania wol-

nego czasu, czym wpisuje się w ob-

szar inteligentnej specjalizacji "Przemysły 

kreatywne i czasu wolnego". Rekreacja 

i aktywność rodzinna jest tutaj głównym 

elementem projektu, gdyż ma on na celu 

zwiększenie oferty MOSiRu o nowe for-

my spędzania wolnego czasu, których 

zarówno w mieście, jak i na terenie po-

wiatu do tej pory nie było. Planowany Plac 

Zabaw Wodnych będzie włączał swoich 

użytkowników do twórczej edukacyjnej 

zabawy poprzez specjalnie przygotowa-

ne urządzenia. Utworzenie interaktyw-

nego placu zabaw wodnych będzie mia-

ło wszechstronny i pozytywny wpływ na 

podniesienie atrakcyjności regionu. Re-

alizacja przedsięwzięcia wpłynie na roz-

szerzenie oferty Nowego Sącza poprzez 

udostępnienie obiektu o charakterze stric-

te rekreacyjnym.

Są pieniądze na plac zabaw wodnych

Ludzie

Gdzie sześć osób pracuje za stu
Iwona Małecka od najmłodszych lat 
marzyła o dalekich podróżach, zawsze 
też chciała wyjechać na misje. Była 
pewna, że gdy zostanie pielęgniarką, 
zrealizuje swoje pragnienia. Tymcza-
sem okazało się, że przekroczyła próg 
wieku, który pozwalałby jej wyjechać 
na misje...  Mimo to sądeczanka dopięła 
swego. Dziś odwiedza najdalsze zakątki 
Ziemi, rozdając kredki dzieciom, które 
żyją na wysypiskach śmieci. 

- Nazwa fundacji to Pencils for All czy-
li Ołówki dla Wszystkich. Rozdawanie 
ołówków na całym świecie to główny cel 
Pani organizacji?

- Ołówek to symbol, ale rzeczy-
wiście, jeśli tylko organizujemy po-
moc dla placówek misyjnych w róż-
nych zakątkach świata, kredki też 
obowiązkowo tam trafiają. Ich ni-
gdy za wiele.

- Do ilu krajów udało się Pani dotrzeć 
z pomocą?

- Po Indiach był Bangladesz, 
później też Filipiny, Etiopia, Kenia, 
Szwecja, Japonia...

- Szwecja? Japonia? Przecież to boga-
te kraje.

- Jak już wspomniałam, ołówek 
jest symbolem i właściwie w każ-
dym miejscu nabiera innego zna-
czenia. Japonia to rzeczywiście 

bardzo bogaty kraj, tam nie ma 
biedy materialnej, ale katolicy bo-
rykają się z innym ubóstwem – du-
chowym. Ponieważ tam dominuje 
buddyzm, każdy, kto przechodzi 
na wiarę chrześcijańską, jest od-
rzucany przez rodzinę i skazany na 
samotność. 

- To pewnie zupełny kontrast do tego, 
co Pani doświadcza na misjach w Afry-
ce czy innych częściach Azji?

- Zdecydowanie. W tym roku 
byłam również w Indiach u sióstr 
salezjanek, które założyły świe-
tlicę dla dzieci żyjących w slum-
sach, niemal na wysypisku śmie-
ci. Ich rodzice bowiem pracują 

w sortowni śmieci. Odwiedzałam 
tych ludzi żyjących w skrajnym 
ubóstwie, nie mających nic, ale za 
to posiadających ogromną radość 
w sobie. Oni cieszą się każdą chwi-
lą, każdym dniem. Mówią: „Prze-
żyliśmy noc. Poranek jest nam dany 
zupełnie za darmo”.

- Hasło „carpe diem” jest często przez 
nas przytaczane, ale chyba inaczej go 
rozumiemy?

- Dla nas, Europejczyków, wy-
daje się zupełnie niezrozumiałe, że 
nie mając nic, można być szczęśli-
wym. Po takich podróżach czło-
wiek zupełnie inaczej patrzy na ży-
cie, inaczej kategoryzuje priorytety.

- Pani wszystkie swoje oszczędności 
wydaje na misje?

- Żyję dla misji. Swoje podróże 
sama sobie sponsoruję, spełnia-
jąc tym swoje dziecięce marze-
nia i to mi daje szczęście. Dzięki 
tym wyjazdom fundacja ma szer-
szą perspektywę i dostrzega fak-
tyczne potrzeby placówek misyj-
nych. Kiedyś na przykład zostałam 
zaproszona do szkoły w Etiopii, 
dla której zbieraliśmy pieniądze 
na wykonanie toalet dla dzieci. 
Dyrektorka chciała się pochwalić 
tym, co udało się zrobić. Przy oka-
zji pokazała mi pracownię kom-
puterową. Biedna szkółka mia-
ła na stanie bardzo dobrej jakości 
sprzęt, który jednak przez dłu-
gi czas stał nieużywany. Otrzy-
mali komputery od jakiejś ame-
rykańskiej firmy. Problem w tym 
jednak, że nie mogli z nich korzy-
stać, bo w szkole nie było... prądu. 
Czasem mam poczucie, że te nasze 
dobre uczynki, wcale nie są dobre. 
Zanim zechcemy coś komuś bez-
interesownie ofiarować, powinni-
śmy rozeznać faktyczne potrzeby 
tych, do których chcemy dotrzeć 
z pomocą. Jeszcze na miejscu uda-
ło mi się załatwić agregat, a po po-
wrocie zrobiliśmy zbiórkę na ba-
terię słoneczną, by dzieci mogły 
korzystać z komputerów.

- Rozeznawaniem tych potrzeb musi 
zajmować się sztab ludzi?

- W fundacji działa sześć osób. 
I tu mogę się zacząć chwalić, bo 
czuję się absolutnie zaszczycona. 
W październiku wzięłam udział 
w Kongresie Światowej Unii Kato-
lickich Organizacji Kobiecych w Se-
negalu. Nie tylko mnie zaproszono, 
ale również moja fundacja  została 
tam oficjalnie przyjęta do UKOK. Co 
nie było takie oczywiste, bo zgodnie 
z regulaminem do Unii przyjmu-
je się organizacje, w których działa 
co najmniej sto osób.

- Wygląda na to, że u Was sześć osób 
pracuje za stu.

- (Śmiech). Leciałam na ten kon-
gres z wielkimi nadziejami. I czuję, że 
spełniają się moje kolejne marzenia 
i oczekiwania, związane z przyłącze-
niem się do większych projektów. 
W Senegalu w kongresie uczestni-
czyło blisko sześćset kobiet z ca-
łego świata. Byłam jedyną Polką 
i to z reprezentacji Wielkiej Bry-
tanii. Nawiązałam wiele znajomo-
ści, które mam nadzieję niebawem 
zaowocują.

ROZMAWIAŁA 
KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK

CAŁĄ ROZMOWĘ PRZECZYTASZ 
NA DTS24.PL
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Tydzień w skrócie

MotoMikołaje odpalają silniki
Warkot silników i niesamowici Mikołaje na motocyklach 

z workami pełnymi prezentów znów obdarują sądeckie dzie-
ciaki. Rozpoczyna się akcja „I Ty zostań św. Mikołajem” orga-
nizowana przez fundację Będzie Dobrze i grupę My kochamy 
Nowy Sącz we współpracy z MotoMikołajami. 

Paczki przygotowują wymienieni wyżej inicjatorzy akcji 
korzystając ze wszystkiego, czym ludzie dobrego serca chcą 
się podzielić. 

- W tym roku będziemy chcieli obdarować dzieci nie-
pełnosprawne oraz najbardziej potrzebujące z Sądecczyzny 
i okolic. Odwiedzimy oczywiście, podobnie jak w tamtym 
roku, sądecki szpital, domy dziecka a także podopiecznych 
fundacji i stowarzyszeń. Będziemy zbierać słodycze, zabawki 
nowe lub wyprane i artykuły szkolne - mówił podczas kon-
ferencji prasowej Maciej Rogóż, inicjator akcji.

Dary można składać w kilku miejscach zbiórek: w Zespole 
Szkół nr 3 w Nowym Sączu, w redakcji „Dobrego Tygodnika 
Sądeckiego” (ul. Żywiecka 25.),  w Galerii pod 5 w Starym Są-
czu oraz w Internacie Międzyszkolnym przy ul. Daszyńskiego 
19 w Starym Sączu. Zbiórka potrwa do 2 grudnia.

Nie ma chętnych na Brainville
16 listopada minął  termin składania ofert  kupna budynku Mia-

steczka Multimedialnego wystawionego  przez syndyka masy upa-
dłościowej na licytację z ceną wywoławczą  56 mln zł. Nie wpłynę-
ło ani jedno wadium, zatem można uznać, że chętnych  na zakup 
nieruchomości  za tą cenę nie ma. Kolejna licytacja ma odbyć się 
przed świętami Bożego Narodzenia z ceną wywoławczą 35,5 mln zł.

Zgwałcili i nagrali film
14-letnia Iwona została zgwałcona. Sprawcy przestępstwa to jej 

rówieśnik Alan S. i jego starszy, 26-letni brat, Jonatan S. Gwałt zo-
stał nagrany, film wrzucono do sieci. Nagranie dotarło do szkolnej 
pedagog oraz do bliskich zgwałconej nastolatki.

Dramat dziewczyny wydarzył się w 2017 r. Alan S. zaciągnął Iwo-
nę do pustostanu. Chłopak groził jej śmiercią, a następnie zgwałcił. 
To samo zrobił 26-letni Jonatan. Inny uczestnik zdarzenia - Santi-
no K. - nagrywał. Film przez pewien czas krążył w sieci. Obejrza-
ła go również matka 14-latki i jej partner. Dziewczyna próbowała 
ich przekonywać, aby nie zawiadamiać organów ścigania, ponie-
waż sprawcy grozili jej śmiercią.

Sprawa trafiła jednak do prokuratury. Jak się okazało - miesiąc 
przed  zajściem w pustostanie Jonatan S. wyszedł z więzienia. Decy-
zją Sądu Apelacyjnego w Krakowie najstarszy ze sprawców wrócił 
do celi na następne pięć lat. Młodsi uczestnicy zajścia są pod nad-
zorem kuratora. Dziewczyna - w trakcie terapii psychologicznej.

60 lat GSM
Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa ma już sześćdziesiąt lat. 

Została powołana do życia w 1958. 15 listopada odbyły się uroczy-
stości związane z okrągłym jubileuszem jej istnienia. Spółdzielnia 

postała, aby zapewnić dom ówczesnym pracownikom dużych 
firm jak PKP czy ZNTK. Dziś w 8 824 mieszkaniach o łącznej po-
wierzchni 442 674 m kw. mieszka około 30 tys. osób.

Uroczystości związane z obchodami jubileuszu odbyły się 
w świetlicy środowiskowej przy ul. Kołątaja 13 . Spotkanie było 
okazją do podsumowań, wspomnień i wręczenia nagród oraz od-
znaczeń dla byłych i obecnych członków zarządu spółdzielni. Pod-
czas uroczystości Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa otrzymała 
m.in.: Krzyż Małopolski, Złote Jabłko Sądeckie oraz Tarczę Her-
bową Zasłużony dla Miasta Nowego Sącza.

108 lat historii Sandecji w muzeum
Zbiory Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu wzbogaciły się 

o jedyne w swoim rodzaju materiały archiwalne związane z klu-
bem sportowym Sandecja. Zdjęcia, artefakty, szaliki, kompilacje 
źródłowe, kroniki tworzone przez kronikarza drużyny Daniela 
Weimera oraz inne pamiątki dokumentujące historię Sandecji od 
1910 roku na ręce Roberta Ślusarka - dyrektora Muzeum Okrę-
gowego przekazał Tomasz Michałowski - prezes Miejskiego Klu-
bu Sportowego Sandecja. 

Akcja  Gospodarka 

Pod paragrafem

Kultura

Jubileusz

Bądź na bieżąco. Bądź na bieżąco. 
Aktualny serwis najnowszych Aktualny serwis najnowszych 
wiadomości z Nowego Sącza wiadomości z Nowego Sącza 
i regionu czytaj na dts24.pli regionu czytaj na dts24.pl
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Sport

Sandecja szuka piłkarskich talentów
Sandecja udanie rozpoczęła rundę re-
wanżową. W pojedynku dwóch drużyn 
z górnej części tabeli podopieczni Toma-
sza Kafarskiego pewnie pokonali Chojni-
czankę (2-0). Sądeczanie zajmują wy-
sokie trzecie miejsce. Biało-czarni już 
myślą o wzmocnieniach swojego zespo-
łu, jak na razie stawiają na wyszukiwanie 
piłkarskich talentów w niższych ligach.

Sandecja Nowy Sącz w tym sezo-
nie na własnym obiekcie jeszcze nie 
przegrała. Takim osiągnięciem wśród 
pierwszoligowców może pochwalić 
się jeszcze tylko prowadzący w ta-
beli Raków Częstochowa. Drużyna 
z Nowego Sącza utrzymuje równą, 
stabilną formę.

Trzy spotkania w planie
Po przerwie na występy repre-

zentacji (w różnych kategoriach wie-
kowych) pierwszoligowcy rozegra-
ją jeszcze trzy spotkania. W sobotę 
24 listopada Sandecja zmierzy się 
u siebie Chrobrym Głogów (godz. 
17.), następnie 28 listopada (środa) 
przed własną publicznością z Odrą 
Opole. Na zakończenie tegorocznych 
pojedynków podopieczni Tomasza 
Kafarskiego zagrają na wyjeździe 
z GKS Katowice (2 grudnia, niedzie-
la, godz. 16.).

- Szkoda, że spotkanie z Odrą 
Opole zostało przełożone, ale 

mamy dwa tygodnie, by dobrze 
przygotować się do czekającego 
nas maratonu. On pokaże, na któ-
rym miejscu zakończymy rok 2018 
- mówi Tomasz Kafarski.

Test juniorów
W przerwie na mecze repre-

zentacji sądeccy szkoleniowcy nie 
próżnowali. Jednym z priorytetów 
Sandecji jest promowanie nowych 
zawodników, którzy do tej pory 
nie otrzymali szansy gry na pozio-
mie centralnym. Treningi z pierw-
szą drużyną rozpoczęli najzdolniej-
si zawodnicy drużyn juniorskich 
Sandecji. Łącznie do zespołu do-
łączyło dziewięciu zawodników 
z rocznika 2000-2002. Dla więk-
szości z nich to przede wszystkim 
spore wyróżnienie i nadzieja, że 
wkrótce na stałe dołączą do pierw-
szego zespołu. Do tego na testy za-
proszono młodych piłkarzy, którzy 
występują w niższych ligach. 

Testowani są zawodnicy: Szy-
mon Dziedzina (środkowy po-
mocnik, Poprad Rytro), Mateusz 
Firek (pomocnik, Lubań Ma-
niowy), Marco Grandinetti (na-
pastnik, Węgrzcanka Węgrzce 
Wielkie), Jakub Kasperczyk (na-
pastnik, Lubań Maniowy), Ja-
kub Kuczera (obrońca, Stadion 
Śląski Chorzów), Konrad Kuzera 

(napastnik, ULKS Korzenna), 
Bartłomiej Trela (napastnik, Kro-
kus Przyszowa).

Klub liczy na Handzla
Oprócz kwestii czysto sporto-

wych i organizacyjnych, przyszłość 
Sandecji zdeterminowana jest za-
angażowaniem w sprawy klubu 
władz miejskich. Zależy od tego 
nie tylko kwestia dofinansowania 
drużyny piłkarskiej, ale także spra-
wa rozbudowy bazy sportowej. Od 
12 lat prezydentem Nowego Sącza 
był jednocześnie wielki kibic Biało-
-czarnych, Ryszard Nowak. Miasto 
przez ostatnie lata mocno wspiera-
ło klub piłkarski i miało duży udział 
w jego sportowych osiągnięciach. 
Prezydent-elekt Ludomir Handzel 
dwa tygodnie temu odwiedził pił-
karzy na treningu i podziękował 
zawodnikom za dobre wyniki osią-
gane przez nich w bieżącym sezo-
nie. Życzył jednocześnie powodze-
nia w kolejnych meczach. Wybrał 
się również na sobotni mecz ligowy 
Sandecji, w którym pokonała  ona 
Chojniczankę. Sądecki klub liczy 
na dalszą współpracę w władzami 
miejskimi. Ma ku temu bardzo duże 
podstawy. Ludomir Handzel od lat 
wspierał finansowo Sandecję, bę-
dąc jednym ze sponsorów. 
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Opinie

Jak Marszałek Piłsudski 
wjechał na pomnik

Kopciuszek czeka 
na swoją bajkę

W gorącym okresie wy-
borów samorządowych 
trwających od 21 paź-

dziernika do listopada, nieco w ich 
cieniu 28 października nastąpiło 
odsłonięcie pomnika Marszałka Jó-
zefa Piłsudskiego w Nowym Sączu. 

W tym samym dniu podobna 
uroczystość odbyła się też w Li-
manowej. Nie ma sensu się spie-
rać, który pomnik jest ładniejszy, 
wyższy, bo nie jesteśmy w War-
szawie, gdzie ponoć pomnik Pił-
sudskiego jest o wiele mniejszy, 
niż ten poświęcony prezydentowi 
Lechowi Kaczyńskiemu. Jedno co 
łączy nowosądecki pomnik z war-
szawskim Lecha Kaczyńskiego to 
artysta rzeźbiarz z Gdańska Stani-
sław Szwechowicz. Autor obydwu. 
Ale o ile też pomnik Kaczyńskiego 
to zbiorowe dzieło mieszkańców 
jak też instytucji państwowych, o 
tyle pomnik Marszałka to zbioro-
wy czyn mieszkańców, firm i władz 
samorządowych Nowego Sącza. W 
tym zbożnym dziele główną rolę 
odegrali działacze Stowarzyszenia 
Nowosądecka Wspólnota na cze-
le z Tadeuszem Nowakiem i osobi-
ście zaangażowany prezydent Ry-
szard Nowak. 

Stowarzyszenie Nowosądecka 
Wspólnota zostało zarejestrowane 

we wrześniu 2008 r. Jej pierwszym 
prezesem został Jan Rosiek (1947-
2016). To właśnie podczas zebrania 
SNW 24 listopada 2009 r. Czesław 
Baraniecki, dyrektor Sądeckiego 
Ośrodka Interwencji Kryzysowej, 
przedstawił swoją koncepcję budo-
wy pomnika i powołanie Komitetu 
Roboczego. Uzasadnił ten pomysł 
tym, że już w 1936 r. taki komi-
tet po śmierci Marszałka powołano 
w Nowym Sączu i warto do tej ini-
cjatywy powrócić. Pierwotnie też 
zaplanowano na wspólnym zebra-
niu, by w 2016 r. odsłonić pomnik 
w 100-lecie nadania Marszałko-
wi tytułu Honorowego Obywate-
la Miasta. Pierwszym przewod-
niczącym Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika Marszałka, po-
wołanego do życia 12 maja 2012 r., 
został Tadeusz Nowak, były radny, 
długoletni nauczyciel. I zaczęła się 
kampania wspierająca tę inicja-
tywę wśród mieszkańców Sądec-
czyzny. Chodziło o zapoczątko-
wanie różnych form popularyzacji 
– konferencje naukowe, konkur-
sy historyczne wśród młodzieży 
i przede wszystkim zbiórka pie-
niędzy. Wtedy też w 2012 r. zgło-
sił się artysta rzeźbiarz z Warszawy 
Jan Małeta, który był w posiadaniu 
rzeźby Marszałka wykonanej przez 
jego ojca Wojciecha Małetę w 1921 
r. Już 6 grudnia 2012 r. Jan Małe-
ta przedstawił makietę pomnika 
i rozgorzała społeczna dyskusja, 
gdzie ma pomnik stanąć i dlaczego 
Marszałek nie jest przedstawiony 
jako jeździec na Kasztance, na któ-
rej był wjechał do Sącza od strony 
Limanowej w 1916 r. 

W marcu 2015 r. funkcję prze-
wodniczącego Społecznego Ko-
mitetu Budowy Pomnika Mar-
szałka objął Grzegorz Dobosz. Do 
dyskusji internetowej włączył się 
wspomniany wyżej artysta Sta-
nisław Szwechowicz, który miał 
gotową już rzeźbę Marszałka na 
Kasztance. Coraz więcej było nie-
dowiarków, czy uda się pomnik 
zbudować, zwłaszcza, że brako-
wało pieniędzy. Wykruszali się 
członkowie komitetu budowy. 
Na placu boju pozostali więc naj-
bardziej zaangażowani: Tadeusz 
Nowak - przewodniczący SNW, 
Stanisław Kaim - były wicepre-
zydent miasta, Grzegorz Dobosz 
i przede wszystkim prezydent 
Ryszard Nowak. To dzięki jego 
inicjatywie przygotowano plac 
pod przyszły pomnik, tam gdzie 
do 2016 r. stało mauzoleum żoł-
nierzy radzieckich, rada miasta 
dofinansowała budowę, to on 
wreszcie zwrócił się z apelem do 
sądeckich firm o wsparcie. Został 
też przewodniczącym Honoro-
wego Komitetu Budowy Pomni-
ka Marszałka Piłsudskiego.

To tym osobom i wielu bez-
imiennym zawdzięczamy, że 
Marszałek Józef Piłsudski 28 
października wjechał na swo-
jej klaczy na pomnik w Nowym 
Sączu. Obecny prezydent elekt 
Ludomir Handzel będzie miał 
w przyszłości co wspominać. 
Wszak tydzień po odsłonięciu 
pomnika Marszałka „wjechał” on 
do nowosądeckiego magistratu. 
I z pewnością nie był to biały ani 
kasztanowy koń.

W tygodniu, który się 
kończy, w porta-
lu dobrych wiadomo-

ści (czyli w dts24) najlepiej kli-
kał się ślub. Ślub odbędzie się 
w najbliższe wakacje w podsą-
deckiej wsi Nawojowa, ale już te-
raz głośno o nim w całej Polsce. 
Książę Jan Lubomirski-Lancko-
roński - były mąż najbogatszej 
Polki, Dominiki Kulczyk ożeni 
się raz jeszcze, tym razem z hra-
bianką Heleną Mańkowską - pra-
wnuczką hrabiego Adama Stad-
nickiego. Co ciekawe – książę 
i hrabianka są spokrewnieni, wy-
wodzą się z tego samego pnia drze-
wa genealogicznego.

Uroczystość odbędzie się w pa-
łacu, który w 1945 roku został 
Stadnickim odebrany, a w 2013 
roku –po ponad 20 latach starań 
oddany prawnukom dawnych go-
spodarzy. Po ślubie małżonko-
wie pojadą do Szczawnicy. Ich 
góralskie wesele potrwa podob-
no cztery dni.

Dlaczego ślub się klikał? To pro-
ste. Bo lubimy zerkać przez judasz 
mediów na życie innych ludzi po-
cząwszy od narodzin aż po kres. 
Lubimy też wiedzieć jak żyją sław-
niejsi i bogatsi od nas. Dla jednych 
są ucieleśnieniem głęboko skry-
wanych pragnień. Dla innych - po 
prostu inspiracją.

Klikało się także dlatego, że je-
steśmy ciekawi jak może zmie-
nić się Nawojowa dzięki prawnu-
kom hrabiego Adama Stadnickiego, 
a ten ślub to przecież pierwszy do-
bitny znak, że wracają do swo-
jego gniazda. To ważne, bo mają 
moc. Widać tę moc po sąsiedzku: 
zanim odzyskali pałac pod No-
wym Sączem, stali się właścicie-
lami trzydziestu hektarów ziemi 
w centrum Szczawnicy. Uzdro-
wisko w sercu Pienin dzięki nim 
zmieniło się niczym Kopciuszek 
w królewnę. Powstały urokli-
we kawiarenki, eleganckie hotele 
i wille, obiekty sanatoryjne, miej-
sca jak z bajki.

Przed podobną szansą stoi Na-
wojowa. Może być następnym po 
Szczawnicy Kopciuszkiem, który 
pięknie się zmieni.

Wszystko zależy od marzeń i ka-
prysów szczególnych celebrytów, 
którzy będą przysięgali sobie mi-
łość, wierność i uczciwość w mu-
rach pałacu zbudowanego przez ich 
wspólnych przodków.

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Iwona Kamieńska
Klikało się
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Szacun Panie 
Prezydencie!

Jeśli prawdą jest, że prawdzi-
wego mężczyznę poznaje się 
nie po tym jak zaczyna, ale 

po tym jak kończy, to Ryszard 
Nowak jest facetem z krwi i ko-
ści. Nie mam powodu podlizywać 
się odchodzącemu prezydento-
wi, ale podobnych opinii moż-
na ostatnio usłyszeć tak wiele, że 
tylko głuchy by ich nie dosłyszał. 
Nowak żegna się z klasą – to żad-
nej kwestii nie ulega - co nie prze-
szkadza mu na finał pokazać prób-
ki swojego dawnego charakteru. 
I tak pewnie zostanie zapamiętany. 
Z kim miał prezydent zakopać po-
lityczne topory, z tym zakopał, 
a wyciągnięcie ręki do ludzi, z któ-
rymi przez ostatnie lata wojował, 
nie przyszło mu chyba szczególnie 

trudno. Z drugiej strony Ryszard 
Nowak nie miał w ostatnich tygo-
dniach problemu, by w ogólnopol-
skich mediach dobitnie – choć ni-
kogo przy tym nie poniewierając 
– powiedzieć, co sądzi o sądeckiej 
katastrofie swojej byłej już partii. 
Chyba nie tylko najzagorzalsi fani 
Nowaka ocenili, że odchodzący 
gospodarz miasta stawia diagno-
zy bardzo celne, dosadne i do bólu 
szczere. Do bólu, bowiem zaboleć 
mają wszystkich, którzy rozsypa-
ne na kawałki PiS będą musieli te-
raz posklejać.

Trochę trudno uwierzyć, że za 
tydzień otworzymy poranne ga-
zety i z najważniejszych doniesień 
zniknie nazwisko Ryszarda Nowa-
ka. Ba, dzisiejsi 30-latkowie mają 
prawo nie pamiętać innego Nowe-
go Sącza, jak ten pod jego rządami. 
Można było lubić albo nie lubić No-
waka, cenić go albo nie, ale czło-
wiek, który z wyboru mieszkań-
ców przez 12 lat rządził miastem, 
staje się częścią jego historii. I tak 
należy zamknąć ten rozdział – sza-
cun Panie Prezydencie!

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej
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